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Tryumfalna podróż hiszpańskiego Hitlera 


Wódz partji 


„Accion Popular 


« Gil Robies stanie na czele rządu i ogłosi 


dyktaturę?—Sankcj: karne rządu wobec kopalń w Asturji.—Straty 
wskutek bombardowania. Oviedo wynoszą około 130 milj. peset 


Madryt, 5 listopada. 
Gil Robles, wódz najsilniejszej partji 
hiszpańskiej „Accion Popular", dzięki po 


:go powitał prezes sądu w otoczeniu sę- 


dziów. 


Tryumfalna podróż Roblesa po Kata 


parciu której rząd zdołał uśmierzyć re- lonji jest zapowiedzią poważnych posu- 


wolucję w Hiszpanji, odbywa tryumial- 
ną podróż po kraju. 
Wczoraj Gil Robles przybył do Bar- 


nięć, jakie są oczekiwane w najbliższej 
przyszłości. Według obiegających po- 
głosek, przywódca Accion Popular ma 


celony, entuzjastycznie witany przez ol-' 


brzymie tłumy publiczności. 
w podróży towarzys 
tarz hr. de Penacastillo. 

Robles udał się do lokalu Akcji An- 
tykomunistycznej, gdzie wydano na jego 
cześć wielki bankiet, na którym wygło- 


szono szereg przemówień o dużem zna- | 


czeniu politycznem, Następnie Robles, 
odwiedził Pałac Sprawiedliwości, gdzie | 
OODODODOGODOODCOOOOOOGODYCOCCOOE 


Trzy osoby odniosły rany 
Krwawa bójka pod wpływem 


Jeszcze jeden syn 


Paryż, 5 listopada. 
Trzeci syn byłego króla hiszpańskie- 
go Infant Juan zamierza w najbliższym 
czasie wstąpić w związek małżeński z 
córką angielskiego ministra lotnictwa 


wkrótce stanąć na czele rządu, Wiele 
pism przyrównuje Roblesa do Hitlera i 
przepowiada, że taką samą rolę odegra 
w dziejach Hiszpanji, co Hitler w Niem- 
'czech. Spodziewają się, -że Robles 
wkrótce może ogłosić dyktaturę. 

* 


Snie B, król Hiszpanji bez następcy tronu 


popełnia mezaljans 


starszy syn króla Alfonsa, Infant Alfonso 
| również stracił prawo do korony, po 
'ożenieniu się z córką bogatego plantato- 
"a z wyspy Kuba. Prawo do tronu o- 
dziedziczył wówczas drugi syn króla 


Lorda Londonderry—Lady Heleną May- | Alfonsa, Jaime. Jednak i on stracił pra- 
lone Van Tempest Stewart. Infant hisz-, wo do korony hiszpańskiej, które uzy- 
pański zawiadomił już swych rodziców o skał trzeci syn Juan. Ostatni, naimłod- 


tym kroku. : 
Król Alfons odpowiedział synowi, że 


straci prawo do tronu hiszpańskiego, al- 


nadużycia aikoholu s ile zawrze ten związek małżeński, 


Łódź, 5 listopada. 


doszło wczoraj do krwawej awantury. 


bowiem małżonka jego nie pochodzi z 


(kg). — W domu przy ul. Nawrot 12 podu królewskiego. Jak wiadomo, naj- 


Hitlerowcy podjudzają belgów 
czaka przyszedł po południu z wizyła Gqyfbsygcigiam z Niemiec za SZETZEMIE ru- 
chu csmascjgsepmiciciecw w Belsji 


wywołanej wskutek nadmizr 1243 
życia ałkoholu przez 
baci a. 

Do lokatora tego domu Jana Gład- 


sp2- 
uczestników l- 


znajomy jego Józeł Borówka, zamiesz- 
kały na Chojnach przy ul. Szkolnej 13. 
Borówka przyniósł ze sobą kilka bute- 
lek wódki, a ponieważ i u gospodarza 
w szafie był przygotowany cały arsenał 
spirytualjj -- rychło rozpoczęła się so- 
lidna. pijatyka. 

W godzinach wieczorowych międz 
obydwoma kompanami doszło do 
sprzeczki. Kłótnia rychło przerodziła 
się w bójkę. podczas której Borówka, 
kompletnie zamroczony spożytym alko 
hciem, dtbył noża i ugodził nim Clad- 
czaka w pierś Ten, zalewając się 
krwią, padł na podłogę. 

IW tej chwili do mieszkania wszedł 
svn Gładczaka i widząc ojca rannego, 
rzucił się z żelaznym łomem na Borów- 
kę. Wywiązała się zacięta « walka, w 


której obydwaj mężczyźni doznali wie- | 


lu ran, Po kilku minutach przybył le- 
karz pogotowia, wezwany przez sąsia- 
dów. Stwierdził on u Gładczaka bardzo 
poważną ranę klatki piersiowej i prze- 
wiózł go w stanie poważnym do szpitala 
św. Józefa. d i 

Pozostałych dwuch rannych apttrzył 
na miejscu, 


Antwerpja, 5 listopada. 

Władze belgijskie wpadły na trop 
szeroko zakrojonej organizacji wywro- 
| towej, która miała na celu szerzenie nie 
pokoju za pomocą haseł antysemickich. 

Od kilku tygodni już proklamowano 
zwołanie wielkiego wiecu antysemickie 
|go do Belgii. 

Jak ustalono, główna sprężyna tych 
‘zamierzeń znajdowała się w Niemczech. 
LZ Berlina płynęły powazne subsydja i 
dyrektywy do Belgii. 


Ogółem w ciągu! 


jszy syn króla hiszpańskiego zginął przed 

kilku miesiącami w katastrofie samocho- 
dowei. 

Obecnie po utracie praw.przez Infan- 

[fa Juana żaden z synów Alfonsa nie bę- 

łdzie nint zasieść na tronie hiszpańskim. 


ostatnich kilku miesięcy przekazano do 
Belgji 600.000 iranków. Na terenie Bel 
gji czynnych jest 60 agentów  hitlerow- 
skich, którzy organizują związki antyse 
mickie i wydają specjalne dzienniki pod 
burzające. iędzy innemi wydawane 
są trzy tygodniki, poświęcone tej propa 
gandzie. Ponieważ działalność tych 
aśentów była skierowana również prze 
ciwko rządowi i systemowi konstytucyj 
' nemu — nielegalne organizacje będą roz 
wiązane. 
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Rozruchy faszystowskie w Brazylii 


W kilku miejscowościach 


Rio de Janeiro, 5 listopada. 

Zaburzenia polityczne przybierają na 
znaczeniu. Do krwawego starcia doszło 
pomiędzy iaszystami i elementami skraj 
no lewicowemi. W starciu tem zanoto- 

wano kilkanaście osób rannych. 
Także w San Paulo doszło do star- 
cia pomiędzy faszystami i ich przeciw- 
0000000 


e Ñ; TOITEAN ITATTA TOTTA OTOT ONAK AKA KAKKAA A 


Rowerzysta pod tramwajem 


Tragiczny wypadek młodego chłopca.—Juljusz Gelert 
odniósł bardzo ciężkie rany 


Łódź, 5 listopada. 

(kg) Śmiertelny wypadek przejecha- 
dia przez tramwaj zdarzył sie wczoraj 
o zbiegu ulic Piotrkowskiej i Legjo~ 
nów. 

W godzinach popołudniowych ulicą 
Piotrkowską jechał na rowerze 16-letni 
uczeń szkoły przemysłowej Juliusz Ge- 
|-rt zamieszkały przy ul. Piotrkowskiej 


mencie nadjeżdżał tramwaj, który naje- 
chał na nieszczęśliwego chłopca. 

Przechodnie, będący Świadkami te- 
go strasznego wypadku, pospieszyli 
przejechanemu z pomocą. Dźwignięto 
wagon wgórę i spod deski ochronnej 
wydobyto straszliwie zmasakrowanego 
chłopca. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier- 


doszło do krwawych zajść 


między faszystami i ich przeciwnikami 


nikami. Na placu boju w San Paulo po- 
zostało czterech zabitych 1 kilkadziesiąt 
rannych. 

Wiadomości z innych okqlic także do- 
noszą o zaburzeniach politycznych. 

Rząd centralny w Rio de Janeiro 
przygotowuje odpowiednią akcję, mają- 
cą na celu położeniu kres wszelkim za- 
burzeniom w kraju. 


| Paryż, 5 listopada 
Z Madrytu donoszą: Rząd postanowił 


,unieruchomić wszystkie kopelnie w 


Asturii, które dotychczas korzystały z 
zasiłków państwowych. Powodem tego 
zarządzenia jest stwierdzony w czasie 
przeprowadzonćgo obecnie Śledztwa 
fakt, że subwencje były użytkowane na 
propagandę. 

Na mocy nowego rozporządzenia 
rządu handel bronią w Asturii jest za- 
broniony pod groźbą surowych kar, jak 
również noszenie broni przez obywateli 
którzy dotychczas posiadali pozwolenie 
na broń. 

Dła ustalenia strat spowodowanych 
przez rewolucję obliczono, że odbudowa 
miasta Oviedo, które najbardziej ucier- 
piało podczas ostatnich walk rewolucyj- 
nych, pochłonie conajmniej 130 miljo- 
nów pesetów. 


Tajemniczy napad 
na gospodarza mieszkania 


" - Łódź,'5 listopada 
(kg) — Terenem tajemniczego napa 
du stał się wczoraj dom przy ul. Źródla- 
nej 3, i k p 

Do jednego z lokatorów . Stanisława 
Kowalczyka przyszedł wieczorem jakiś 
mężczyzna, oświadczając, że. pragnie z 
nim pomówić. Kowalczyk oddalił do- 
mowników i został 'sam' z przybyłym. 
Obydwaj mężczyźni rozmawiali ze sobą 
dosyć długo, W pewnej chwili z pokoju 
rozległ się przeraźliwy krzyk Kowal- 
czyka, który wzywał pomocy, W chwi- 
lę potem w drzwiach ukazał się niezna- 
iomy i korzystając z zamieszania Wym- 
kną! się na ulicę, 

Gdy domownicy wpadli do pokoju, 
oczom ich przedstawił się straszny wi- 
dok. Na podłodze, obiicie zbroczonej 
krwią, leżał z rozwaloną głowa Kowal- 
czyk, nie dając oznak życia. Przybyły 
niezwłocznie lekarz pogotowia stwier- 
dził u niego 6 b. poważnych ran głowy, 
zadanych siekierą i w stanie ciężkim 
przewiózł do szpitala, : 


Messyna, 5 listopada. 
(PAT). Wskutek ulewnych desz- 
czów obsunęła się w miejscowuści Bor- 
donaro ziemia, powodując zawalenie się 
domu, położonego w dólinie. Spomocą 
pospieszyła straż ogniowa z Messyny. 
Dotychczas wydobyto zwłoki dwuch 
osób. W domu tym przebywało w cza- 
sie katastrofy 13 osób. m 
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Francuscy rybacy nie łowią sardynek 


Strajk rybaków nau skutek obniżenia ceł wwozowych 


na sardynki 
Paryż, 5 listopada. 

We Francji wybuchł poważny strejk 
rybaków, zajmujących się połowem sar 
dynek. Strejk jest bardzo poważny i ob 
jął wszystkich rybaków  baskijskich. 
Tłem zatargu jest obniżenie przez Fran- 
cję ceł wwozowych na sardynki portu- 


zagraniczne 


że nikt nie może z niemi konkurować. 
| Cała produkcja przemysłu konserwnego 
¡we Francji została unieruchomiona, 

| Sprawą zajęły się czynniki rządowe, 
nawet osobiście premjer Doumergue. 
Jako arbitra między przemysłowcami 
a robotnikami przemysłu konserwnego 


118. Przy ulicy Legionów Gelert chciał ;dził u niego wstrząs mózgu, pęknięcie 
wyjminać furmankę i skręcił raptownie | podstawy czaszki i t. p. W stanie 


wierownicą tak niefortunnie, że wywró- |agonialnym przewiózł chłopca do szpi- 
cif się z rowerem na ziemię. W tym mo- ' tala, gdzie zmarł, 


galskie i prawie całkowite zniesienie cła [we Francji powołano ministra Herriota, 
na sardynki połowu marokańskiego. Po- który jednak narazie nie mógł doprówa 
nadto na rynku francuskim pojawiły się dzić do porozumienia. Straty tego prze 
sardynki pochodzenia japońskiego, któ- mysłu wskutek wybuchu  strejku są 
re są dostarczane po cenach tak niskich ogromne. 


rezultacie reporter został wydalony. 


"gu. Jeździł on stale wszystkiemi 


"nareszcie stał się naocznym świa 
katastroty kolejowej. Pociąś, 
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Tak rzekł do Jasia doktór, 
Poważną robiąc minę: 
—,Pan musi pić burgunda, 
Łyżeczkę co godzinę!“ 


(AI 


Lecz Jaś do wniosku doszedł, 
Że dawki są zamałe, 

Więc wypił butlę naraz 

I zalał sobie pałę!” 


— „Agato, ach, Agato!... 
Tak mi bez ciebie... marnie,. — 
Bełkoce w sztok załany, 
Obiąwszy wpół latarnię. 


(ował bez przerwy czekając na... katastrof 


Ambitny sprawozdawca w poszukiwaniu oryginalnego reportażu 
-= -cale lata spędził w pociągu, gdy był już bliski celu... 


(x) Na dworcu pensylwańskim, jed- 
nym z większych dworców Nowego Jor- 


'ku, wydarzyła się niedawno katastrofa 


kolejowa. W. katastrofie tej zginął jeden 
tylko człowiek, ale śmierć jego poprze- 
lziły tak niezwykłe okoliczności, że ca- 
ła prasa amerykańska szeroko rozpisała 
się o wypadku. 

Hugh Ferron był anglikiem. Po przy- 
jeździe do Ameryki, dostał się on do 
„Evening World“ w charakterze repor- 
tera, specjalisty od nieszczęśliwych wy- 
padków. Ferron miał wielkie ambicje za 
wodowe. Marzył on o sławie i karjerze. 

Pewnego razu Ferron pozwolił sobie 
samowolnie na kilkugodzinny urlop. Trze 
ba trafu, że akurat w tym czasie wyda- 
rzyła się groźna katastrofa kolejowa. — 
Oczywiście, wszystkie pisma miały już 
szczegóły po kilku godzinach; zaś „Eve- 
ning World" podał sprawozdanie dopie- 
ro następnego dnia. l 

W redakcji wybuchła awantura i w 


żadne 


Ferron był niepocieszony, ale 


prośby nie potrafiły wzruszyć serca ře- 


daktora. W rezultacie Ferron zdołał wy 
móc tyle, że zostanie przywrócony do 
łask, jeżeli uda mu się zrobić oryginalny 
reportaż z katastrofy, w której sam weż 
mie udział, 

Ferron pochodził z zamożnej rodziny 
która przesyłała mu stałą pensję mie- 
sięczną, Pieniądze te zużył on na niezwy 
kły cel. Poprostu zamieszkał w... pea 

linjami 
amerykańskiemi, jeździł w dzień i w no- 
cy, bez chwili przerwy, bez odpoczynku. 
Jeździł i... czekał na katastrofę. Przez 
kilka lat jeździł Ferron stale kolejami 
amerykańskiemi, a konduktorzy, którzy 
go dobrze znali — nazywali go „zwatjo- 
wanym anglikiem”, 

Po kilkuletnich podróżach, Ferron 
dkiem 
nie dojeż- 


RARE SE EP 


„Gwiazdy śmierci“ 


Ciała niebieskie, które zabijają 


(sb) Od pewnego czasu uczeni zaj- 
mują się tak zwanemi promieniami kos- 
micznemi. Są one wypromieniowdne 
przez najrozmaitsze gwiazdy. Promie- 
nie te powodują w atmosferze drgania, 
które objawiają zabójczy wpływ na 
wszelkie żywe istoty. Śmiercionośne 
promienie łagodzone są jednak przez 
prądy elektryczne, któremi naładowane 
są górne strefy atmosferyczne. 

Obecnie uczeni amerykańscy przy 
stąpili do ustalnia gwiazd, które produ- 
kują najwięcej promieni kosmetycznych. 


PSBP 


dżając do dworca pensylwańskiego w 
Nowym Jorku, wpadł na stojące na tym 
samym torze puste wagony. Nastąpił 
gwałtowny wstrząs. Podróżni spadli z 
ławek, powstał hałas i zamieszanie, Na 
szczęście, nikomu nic się nie stało, tylka 


ŻYCIE 


otrzymał śmiertelny cios walizką w głow 


Ferron, biedny Ferrón nie mógł już opi- | 


sać tej jedynej katastrofy, której był 
świadkiem, albowiem duża walizka, któ 
ra spadła z siatki, uderzyła go tak nie- 
szczęśliwie w głowę, że zginął na 
miejscu. 
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NA MARSIE W SOCZEWCE TELESKOPU 


Gigantyczne dzieło profesora amerykańskiego 


(sb) Trzy lata trwało odlewanie 
wielkiej soczewki du największego te- 
leskopu świata, jaki stanie w Ameryce. 
Obecnie prace te zostały ukończone. 
Dzięki wysiłkom profesora Ritcheya, 
który jest specjalistą w dziedzinie bu- 
dowy teleskopów, została sporządzona 
nałwiększa soczewka Świata. Posiada 
ona siłę wzroku 160 milionów ludzi. 

Odlanie” tak *ólbrzymiego szkła op- 
tycznego było niezmiernie trudne. O 
wielkości ydlanego 'szkła świadczy fakt, 
że waży ono 30,000 kilogramów. 

« Obecnie, w stoczni nowojorskiej, 
gdzie budowane są statki wojenne, spo- 
rządza się rusztowanie stalowe, w któ- 
rem spocznie soczewka. Rusztowanie 
będzie ważyć 450.000 kilogramów. 

Przed końcem roku kalendarzowego 
olbrzymi teleskop zostanie zmontowany 
na jednej z najwyższych zór w Stanach 
Zjednoczonych. 

Astronomowie całego świata spodzie 


wają się bardzo wiele po tym teleskopie. 
Trzeba zaznaczyć, że gdy Galileusz zbu- 
dował pierwszą lunetę, przy pomocy 
której odkrył cztery księżyce planety 
Jupiter, aparat jego powiększał 40-krot- 
nie. Obecnie zbudowany teleskop będzie 
powiększał 10.000 razy. 

O sile tego aparatu może dać wy- 
obrażenie następujące porównanie, Gdy- 
BY teleskop ten skierować "a zapatota! 
świeczkę, oddaloną 0 odległość dwu- 
krotnie większą”niż przestrzeń między: 
Warszawą a wyspami Fidżi — wów- 
czas jeszcze nawet będzie można tę 
świeczkę sfotografować. Księżyć będzie 
można oglądać tak, jakgdyby był on od 
nas oddalony zaledwie o 40 kim. 

Teleskop tern odda olbrzymie usługi 
przy obserwacjach planety Marsa. Po- 
(zwoli on stwierdzić. ponad wszelką wąt- 
|pliwość, czy Mars jest zamieszkały 
|przeż żywe istoty» 


t 


Człowiek, który został... własnym ojcem 


Skomslikowane stosunki w rodzinie bankiera, który poślubił synową 


(z) Historja człowieka, który został 
własnym oicem, wydarzyła się, oczy- 
wiście, w kraine nieobliczonych możli- 
wości — Ameryce. 

Bohaterem afery jest bankier z Chi- 
cago, Tomasz B. Stearns, właściciel 


„|szeregu dobrze prosperujących przedsię 


biorstw finansowych. Stearns stracił 
niedawno żonę. Również syn jego po- 
legł w 1917 roku na froncie francuskim. 
Ponieważ nadomiar złego bankier po- 
kłócił się przed sześciu laty z pozostałą 
swą rodziną na tle jakiegoś procesu, — 
pozostał na Świecie zupełnie samotny. 
Postanowił tedy, mimo swego wieku 
wstąpić w ponowny związek małżeński. 
Wybór jego padł na młodą wdowę po 
poległym synu, włoszkę z urodzenia. 
Ponieważ w Stanach Zjednoczonych nie 


istnieje żaden przepis, zakazujący po- 
ślubienia własnej synowej, odbył się ślub 
Stearnsa z Włoszką. 

Ślub nierównej pary wywołał w Chi- 
cago zrozumiałe zainteresowanie. Usta- 
lenie pokrewieństwa, wymagało nielada 
dzy nowożeńcami, wymagało nielada 
daru kombinacyjnego. Przedewszyst- 
kiem dzięki swemu małżeństwu bankier 
został swym.. własnym synem, jako 
mąż swej synowej. Sytuacja jego mal- 
żonki jest jeszcze dziwaczniejsza, po- 
nieważ została własną teściową: rów- 
nocześnie zmarła żona bankiera awan- 
sowała na jego teściową. To ieszcze 
mie wszystko. Bo gdyby z małżeństwa 
tego przyszły przypadkowo na świat 
dzieci, zostałyby one wnukami własnych 
nych rodziców... 


Ciężkie mózgi genjuszów 


| Dlaczego słynny filozof niemiecki nie znosił muzyków 


(sb) Do ciekawych rezultatów do- 


fiesor medycyny Maurer. Prosił on zna 


Sa to tak zwane „gwiazdy śmierci“. Na- | szli uczeni, na podstawie badań mózgów | komitego uczonego o zapisanie w testa- 


ogół wszystkie gwiazdy, które wydają 


genialnych ludzi. 


Nie ulega już dziś naj-; mencie,.. jego głowy na rzecz uniwersy- 


blask niebieskawy, należą do tego ro-|mnieiszei wątpliwości, że ludzie posia-|tetu w Jenie celem zbadania mózgu. 


dzaju niebezpiecznych ciał astronomicz- 
nych. Własności te posiada słońce, któ- 
re należy do fńategorji „gwiazd Śmier- 
ci“. Z powierzchni swej, rozżarzonej 


do 36.000 stopni, wysyła ono promienie 
ultrafioletowe i promienie cieplne, któ- 
re należy do kategorii „gwiazd Śmier- 
organizmów żywych drgania. 


'dający duże mózgi, należą do geniuszów 
'a im mniejszy jest mózg, tem zdolności 
jumysłowe człowieka są mniejsze. 

! Spośród wielu mózgów ludzi genia|- 
‘nych na wyróżnienie zasługuje mózg 
słynnego filozofa niemieckcigo Ernesta 
Haeckla. Gdy filozof skończył 60 lat, 


łzjawił się u niego z gratulacjami pro-l 


Haeckel wyraził swą zgodę. Po śmier= 


ci filozofa dr. Maurer zbadał jego mózg luczeni odznacz 
i ustalił wiele ciekawych szczegółów. ;Tąg naprzykład 
Mózg genialnego myśliciela sprawiał | Frelmholza waży? 


R 
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Za ciężkie przewinienie, 

Że Jasio się „ułulał* 

l zrobił awatitury 

— łamknęli go do ula! 

i (dalszy ciąg jutro), 


WOLNA TRYBUNA. 


PANI P, S. P. Z KIELC. Droga Panl, rozu- 
miem ból Pani zawiedzionego serduszka, które 
tak harlebnie oszukano, a które mimo wszyst= 
ko, nie potrafi przestać kochać niewdzięcznika. 
Sytuacia jaka wytworzyła się między Wami, 
upoważnia Panią do przerwania milczenia i na- 
pisania listu. Niech Pani skreśli suchą kartke 
w której napisze Pani, iż chciałaby się z nim 
zobaczyć dla porozmawiania o pewnych spra= 
wach. Niech Pani nie pisze czułego listu, albo- 
| wiem nie dobrze jest zostawiać taklego doku 

mentu w rękach człowieka, do którego nienia 
| się zaufania. Może Pani w liście tylko nadmie- 
nić, że chce się Pani z nim zobaczyć wbrew 
woli I wbrew życzeniom swojej matki, która 
wie o wszystkiem i kazała Pani zapomnieć o 
człowieku który okazał się niegodnym | wy- 
korzystał Pani niedoświadczenie. Przyptusz= 
czam, że ów Pan zgodzi się na rozmowe. 
Niech Pani stara się wówczas uniknąć wszel- 
kich wyrzutów, a tylko zachowywać się tak 
jakgdyby prośba Pani o spotkanie wypływała 


jedynie z życzliwej ciekawości. Niech Pani led- 


nak ma się na baczności i nie da się wziąć ua 
wędkę czułych słówek, któreby pozwoliły Pa* 
nią w dalszym ciągu wykorzystywać. Niech Pa 
ni postara się dla owego Pana być inną niź do- 
tychczas kobietą, ciekawszą, mogącą bardziej 
zainteresować | podobać się mężczyźnie, Jed- 
nem słowem należy go napowrót zdobyć, |ak 


bił Mowery, znalogiege, który, się Hatdzo podobą. 
Niech Pani nie wspomina przeszłości, ani tego * 


co, was łączyło, nawet wówczas gdyby znaja 
my Pan) rozpoczynał na ten temat rozmowę, 
Niech się Pani wyraźnie zastrzeże, że prze” 
szłość dla Pani nie Istnieje | obacnie |Jest Pani 
nowym zupełnie człowiekiem. 


Ponieważ każdy meżczyzna lubi być zdo- 
bywcą, bardziej interesuje go nowa twarz, ani- 
żeli stara znajomość, do której ma już pewne 
prawa. W ten sposób zmieniona Wasza znalo* 
mość może wydać rezultaty takie na Jakich 
przecież Pani bardzo zależy. W każdym razie 
niech się Pani zbytnio nie zdradzi swojem wiel 
klem uczucłem | postara się Je ukryć w glebi 
swego serca, okazuląc tylko zainteresowanie I 
sympatię. 


ENKA. LIN 40 T. W ŁODZI. 
Pani wspomina istnieje. Niech Pani wyśle pn- 
cztówkę z ostrym monitem dlaczego zamówle= 
nie Pani nie zostało honorowane, mam wrażo- 
nie, że stało się to przez niedopatrzenie, 

„KWIAT MAGNOLJI* Z ŁODZI. Niech Pani 
postara zbliżyć się do swego znajomego za nu 
średnictwem innych osób, To znaczy zacząć 
bywać w tych towarzystwach.| w tych domach 
zaprzyjaźnionych, gdzie będzie Pani mogła 
spotkać swego znajomego, Niech się Pani nie 
zraża tem, że będzie Pani narazie unikał, Pro. 
szę również nie przypominać przeszłości, a tyl: 
ko traktować go tak, lak dobrego — znało» 
mego, okazując mu wiele życzliwości, Po pew= 
nym czasie przyzwyczal się do Pani | bedzia 
odczuwał Jej brak. Innej drogi narazie niema, 
tembardziej, że poważiłe się Pani narazia swe 
mu znajomemu, krytykując iego rodziną; do 
czego nie tiata Pañ! prawa. 


AYAME NAA CAE AAAA 


dowały, że mózg wielkiego uczonego nie 
starzał się, sprawiły że do ostatniej 
chwili życia odznaczał się on niczwykie 
jasnym umysłem i polotem. Jedynie 
tak zwańiy ośrodek muzyczny w mózgu 
był mało rozwinięty. Tem też naieży 
tłumaczyć, że słynny filozo? nie znosi 
muzyki. Należy zaznaczyć, że i inni 
ali się wielkim mózgiem. 
móży zianego fizyka 
1440 gramów, tate- 


wrażenie, jakgdyby należał do człowie- matyka Gausa ważył 1402 gramy. ied- 


ka najwyżej 35-letniego, podczas gdy |nak mózg Haeckla okazał się n 


Haeckel miał w chwili zgonu 86 lat. 
Nieznane przyczyny, które spowo- 


alcięż- 
Szym. 


Firma, o której ; 
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Bieda w Niemczech 


p erspektywy gospodarcze Niemiec na 
nadchodzącą zimę są bardziej aniżeli ła- 
talne. Dr. Schacht w ostatniem swojem 
przemówieniu stwierdził, że brak jest 
wprawdzie pewnych surowców, lecz za- 
to Niemcy maią dużo wyrobów goto- 
wych. To jest prawda. W każdym 
sklepie niemieckim można jeszcze dzi- 
siaj kupić wszystkie towary, Ale ceny 
wzrastają systematycznie: codziennie o 
tenig lub dwa fenigi. Przedtem nim 
ckspedjentka w sklepłe zważy towar, 
zapytuje kierownika, czy nie zmieniła 
się cena. Personel często wcale nie mó- 
wi o tem, że cena została podwyższona. 
Zamiast tego informuje się tak: 

— Nie, nie mamy już sera po 25 fe- 
nigów; sprzedajemy teraz inny ser o 
wiele wyższego gatunku po 28 fenigów. 

Gorzej jest w handlu hurtowym. Tara 
nie sprzedaje się już wielu towarów, któ 
re można dostać w detalu. Najgorzej 
ma się z bawełną, Przemysł nie przyj- 
muje zamówień. 

Najbardziej rozpowszechnionym te- 
matem rozmów w Niemczech są obecnie 
kwestje gospodarcze. „Co przyniesie 
zima?” — pyta każdy z trwogą. Ostat- 
nie sprawozdanie Instytutu Badania 
Konjunktur poświęcone położeniu gospo 
darczemu Niemiec wywołało silne zanie» 
pokojenie. W sprawozdaniu powiedzia- 
ne jest, że jeżeli zimą Niemcy nie spro- 
wadzą: zboża, kartofli, tłuszczów, owo! 
ców i jarzyn, w dziedzinie wyżywienia 
zapanują ostre braki. 

Jakie perspektywy wynikają z zapa- 
sów zbożowych? — Brak 3 miljonów 
tonn zboża, f 

Jak przedstawia stę sprawa z owo- 
cami? — Niemcy mają o 33 proc. mniej 
aniżeli w zeszłym roku, 

Co stychać z ziemniakami? — Brak 
6 miljonów tonn. 

W przemyśle włókienniczym brak 
bawetny. Ale robi ste „ersatze” w 
rodzaju wistry, wollstry itd, Cóż jed- 
nak z tego, kiedy brak surowców rów- 
nież do „ersatżów?”” Zapasy” drtykii- 
łów włókienniczych lepszych, gatunków 
wyczerpują “ste. Eksportu konfekcji 
prawie już niema, Wprawdzie we- 
wnątrz kraju koniekcia idzie dobrze, 
ale jest to tylko dowód, że ludzie boją 
się trzymać pieniądze i wolą zawczasu 
zrobić sobie zapasy bielizny albo ubra- 


nia. 
(r, k.), 


Skrófy telegraficzne 


— We Francji toczy się w dalszym ciągu za- 
ciekła walka o reformę ustroju państwa. Jeżeli 
deputowani nie uchwala prowizorycznego bud- 
żetu, parlament francuski zostańie rozwiązany» 

— Pisma anglelskie donoszą, że w razie nle- 
udania się plebiscytu w okręgu Saary, Niemcy 
zamierzają wykupić wszystkie kopalnie, położa 
ne w tym okręzu. Rząd niemiecki rozporządza 
EZ tajnemi fuńduszami, które użyje na 
ten cel. 

— Prasa amerykańska donosi, że Anglia zde- 
cydowała się popierać amerykańską politykę w 
sprawach morskich. Prawdopodobnie nle zosta- 
nie również odnowiony soiusz angielsko = ja- 
poński. 

— W dniu wczorajszym odbyły się w War- 
szawie uroczystości w związku z 140 rocznicą 
krwawej rzezi ludności Pragi, zarządzonej przez 
gen. Suworowa, 

— Premjer węgierski Gömbös przybył do 
Wiednia celem złożenia wizyty kanclerzowi 
Schuschtingowł. 


Czy chirurg odpowiada 
za nieudaną operację 


Warszawa, 5 listopada. 

Ciekawa sprawa przeciwko znańemu 
chirurgowi dr. Sołowiejczykowi o skut- 
ki śmiertelnej operacji ślepej kiszki, to- 
czyła się w sądzie grodzkim w War- 
szawie. 

Operacja była dokonana na osobie 
niejakiej Libermanowej, która wkrótce 
potem zmarła. Rodzina nieboszczki wy- 
stąpiła o zasądzenie 900 złotych na ko- 
szty pogrzebu, wskazując, że pacjentka 
wyraźnie sprzeciwiała sle dokonaniu o- 
peracji, twierdząc, że może jej nie prze- 
trzymać, jako cierpiąca na cukrzycę. 
Mimo to zabieg odbył się. 

Sąd postanowił zasięgnąć opinii Wy- 
działu lekarskiezo Uniwersytetu War- 
szawskiego. 
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prowadzi.. sprawy 
rozwodowe, o ali- 
menty, eksmisyjne! 


Oddział prawny zarządu miejskiego udziela bezpłatnych porad 
prawnych najbiedniejszym mieszkańcom Łodzi 


Łódź, 5 listopada. 

(v) Nie wszyscy mieszkańcy naszego 
miasta wiedzą o istnieniu tak pożytecz- 
nej instytucji, jak oddział porad praw- 
nych pe magistracie m. Łodzi. 

Oddział ten założony został w roku 
1922 i od tego czasu przed biurkami kon 
sultantów prawnych przesunęło się już 
całe morze ludzkiej nędzy i niedoli. Z 
porad prawnych miejskiego biura korzy 
stać mogą tylko najbiedniejsi, ci którzy 
nie mają pieniędzy na adwokata, a któ- 
rych jedyny ratunek życiowy zależy od 
wyroku sądowego przyznającego im pra 
wo do renty, odszkodowania za pracę, 
ratującego od eksmisji, lub przyznające 
go alimenty od człowieka, który uchyla 


się od wypełniania swoich obowiązków, ! 
Oddział prawny magistratu prowadźi | 


wyłącznie sprawy cywilne, albowiem od 


nich często zależny jest dalszy byt czło- | 


wieka. Wyeliminowane są zatem wszel- 
kie sprawy karne i takie, które przyspo 
rzyłyby ciężaru gminie) 

czasach lepszej konjunktury, gdy 
bezrobocie nie było tak bardzo powsze- 
chne, w oddziale porad prawnych domi 


Oburzenie cyganćw łódz 


nowały sprawy o alimenty. Zjawiały się 
uwiedzione służące, które pca bi sy- 
nów swych chlebodawców, albo i lepiej 
usytuowanych uwodzicieli, sp tewarynM 
na skargi żony, które mężowie opuścili, 


ubiegając z kochanką przychodzili starzy | w 


rodzice którym dzieci odmawiały świad- 
czeń materjalnych. Rubryka spraw o a- 
limenty nie zmniejszyła się, ale liczeb- 
nie przewyższyła ją inna, najbardziej 
charakterystyczna dla naszych czasów 
nędzy i bezrobocia. Wzrosła bowiem ru 
bryka spraw  eksmisyjnych i lokator- 
skich. 

W okresie od marca do października 
bieżącego roku przez oddział prawny 
magistratu m. Łodzi przeszła następują 
ca ilosć spraw: 378-o alimenty, 401 za- 
targów podlegających kompetencji Sądu 
Pracy, 48 odszkodowań za nieszczęśli- 
we wypadki przy pracy, 85 najrozmait- 


¡szych majątkowych, 36 rozwodowych i 


separacyjnych i aż 867 eksmisyjnych. 
Nie wszvstkie sprawy kierowane 
są do Sądu. Oddział prawny magistratu 
występuje również jako rozjemca i czę- 
sto udaje się, drogą perswazji, załatwić 


! spór polubownie, Gdy się to jednak nie 
uda, sprawa wędruje do sądu, przyczem 
w wypadkach bardziej  skomplikowa* 
nych, albo skarg zbiorowych, gmina 
przydziela adwokata na rozprawę sądo 


ą. 

Oddział prawny interwenjuje rów- 
nież w poszczególnych urzędach ma 
rzecz biedaków, tórych sprawy leżą 
pas zielonem suknem urzędnika, naraża 
ąc tymczasem petenta na głód i nędzę. 
Oddział prawny zwraca się również w 
poszczególnych wypadkach do Rady Ad 
wokackiej z prośbą o przydzielenie ob* 
rońcy z urzędu na rozprawę sądową. 

Obecnie, gdy weszło w życie mora- 
torium mieszkaniowe i dach nad głową 
wielu biedaków zależy tylko od napisa* 
nia podania do sądu o wstrzymanie wy* 
konania wyroku eksmisyjnego, dobrze 
jest przypomnieć tym najbiedniejszym 
że przy wydziale Opieki Społecznej ma 
gistratu m. Łodzi istnieje oddział praw- 
ny, który codziennie od godziny 9 do 15 
jest na vsługi najbiedniejszych miesz- 


| kańców Łodzi, 


w związku z elekcją „króla“ Michała Kwieka. — Opozycja zarzuca mu, iż umyślnie 
spowodował opóźnienie przyjazdu 2-ch innych pretendentów do tronu królewskiego 


Łódź, 5 listopada. 


(k) Wśród cyganów. „ókupujących* | rzucano, iż nie troszczy się wcale o do- |wierzchowców, dworzanie 


na rządy Michała Kwieka. „Królowi“ za= 


nasze miasto, panuje niesłychane oburze | bro ogółu i wprowadza ciągłe wysokie 


nie w związku z elekcja króla cygań- | podatki. Nadwyrężone mocno W By 
skiego, która odbyła. sle nrzed kilku | monarchy . wykorzystali jego dwaj 


dniami w lasku choieńskim. 
-«-Opozycia zarzuca, że pońowne obwo- 
łanie „królem“ Michała Kwieka, odbyło 
się z pogwałceniem praw, Zarzuty, sta- 
wiane staremu monarsze, są wręcz sen- 
sacyjre. 

: Już oddawna część cyganów sarkała 


rat 
cia Gustaw i Wasyl Kwiek, którzy po- 
parci przez opozycię;szamierzaliczagar= 
nąć władzę królewską w swoie ręce. 


Elekcję, która odbyła się przed kilku 


dniami, poprzedziła wielka agitacja stron 
ników króla Michała Kwieka. Dla spo- 
pularyzowania monarchy cofnięty zo- 


DOGDDOCDOCOCOCH COCOCOOOCOOOOOOCOGOCOOCDODOCOOCZOCOGOCO COGOOOC 


„Mrór złodziei warstawskih wylacza sprawe 


spółce wydawniczej o odszkodowanie za bezprawne 
wydanie jego pamiętników 


Warszawa, 5 listopada. 

Radca prawny Patronatu Warszaw- 
skiego, p. Kohnowa prowadzi niezwykle 
ciekawą sprawę, króla złodzieji stołecz- 
nych K Feliksa Zdankiewicza, który o- 
skarża spółkę wydawniczą” Universum, 
mieszczącą się przy ul. Leszńo o kra- 
dzieź pamiętników, obejmujących czter- 
dzieści kilka zeszytów pisma. 

Na początku roku bieżącego wspom- 
niana firma wydała broszurkę o popular- 
nym w melinach Felusiu i jego przygo- 
dach w Chinach, jak również ucieczce 
z kazamat syberyjskich. Książka ta do- 
stałą się do rąk nestora złodziei po u- 
pływie kilku tygodni, Zdankiewicz udał 
się natychmiast do Ministerstwa Spra- 
wiedliwości. ; 

Kilkaset arcy broszurki opie- 
czętowano, 
bownie załatwić sprawę bezprawnego 
ogłoszenia pamiętników. Zdankiewicz 
zażądał jednak 5 tys. zł. 


Zdańkiewicz, który przeszło 32 lata 
przesiedział w więzieniach rosyjskich i 


polskich, liczy dziś 78 lat. Od tej pory 


zerwał zupełnie z dotychczasowym try= 
bem życia. 

— „Nie chcę ryzykować — mówi — 
żebrać też nie można, bo zamykają za- 
raz do domu pracy przymusową, a ja na 
stare lata cenię wolność.” 

Popularny „Feluś* całe dni odwiedza 
różne instytucie, które od czasu do cza» 
su wspomagają go doraźnym datkiem. 

Ostatnie, słotne dni szarugi jesiennej 
Zdankiewicz spędza w kościele, gdzie 
doznaje ulgi, po pełnym przestępstw ży- 
ciu, 

Sprawa nestora więźniów z firmą 
Universum wzbudza zrozumiałe zacieka= 
wienie, ze względu chociażby na to, że 


ydawnictwo chciało polu=; Zdankiewicz poraz pierwszy nie zasiada 


na ławie oskarżonych, którą zna, aż nad- 
to dobrze. 


Baron Nolken na wolności 


Wypuszczenie z więzienia aferzysty za kaucją 2.500 zł. 


Warszawa, 5 listopada. 

W dniu wczorajszym zwolniono z 
więzienia barona Konstantego Nolkena, 
aresztowanego pod zarzutem współ- 
działania z głośnymi aferzystami Rosem 
berga, którzy dopuścili się milionowych 
nadużyć na szkodę zmarłego niedawno 
$. p. Jakóba lir. Potockiego. 

Baron Nolken oskarżony jest o to, że 
będąc sekretarzem osobistym zmarłego 
magnata działał ściśle z polecenia afe- 


rzystów, w charakterze niejako ich wy- 
wiadu u boku Ś. p. Jakóba Potockiego. 
Magnat nie podejrzewał Nolkena o po- 
dwójną grę, a dopiero po Śmierci jego 
wyszły na jaw kulisy afery, 

Baron Nolken został zwolniony na 
skutek starań obrońcy. W dniu wczorai- 
szym adw. Śliwiński złożył za barona 
Nolkena kancję w wysokości 2.500 zło» 
tych, 5 


o ustanowieniu podatku od 
obiecywali 
ludowi dalsze ulgi, zapowiadano zmianę 
ustroju w sensie deomkratyzacji itp. 


Na ubiegły czwartek naznaczono elek- 
cię króla cygańskiego. Opozycja na kil- 
ka dni przedtem wysłała specjalnych 
gońców do swoich kandydatów Gusta- 
wa i Wasyla Kwieków, którzy obiecali 
stawić się na wybory. 

Tymczasem na cygańskie zgromadze- 
mie narodowe przybył tylko Michał 
Kwiek a dwaj iego bracia nie przyjechań. 
Zgodnie z obowiązującą konstytucją cy- 
gańską królem na przeciąg 5 lat został 
obwołany ponownie Michał Kwiek, fe- 
dyny obecny pretendent do tronu. 


Bezpośrednio po wyborach opozycja, 
niezadowolona z poprzednich rządów 
Michała Kwieka, podniosła wielki alarm, 
oświadczając, że obaj kandydaci do tro- 
iu Gustaw i Wasyl, zostali zatrzymani 
w drodze przez wysłanników królew= 
skich. Do Łodzi przybyli oni już po ob= 
wołańiu Michała Kwieka. 


Jak się skończy ta sprawa — niewia- 
domo. Opozycja na jednem z odbytych 
zebrań postanowiła przeprowadzić e- 
nergiczne dochodzenie i ustalić, jakim 
sposobem przyjazd braci królewskich 
nastąpił z tak wielkiem opóźnieniem. 
Już obecnie jest rzeczą niemal zupełnie 
pewną, że rządy króla Michała Kwieka 
nie będą się cieszyły popularnością i 
że opozycjoniści nie przepuszczą żadnej 
okazji, aby pozbawić niepopułarnego 
monarchę władzy. 


a DEMA ETI PANTAIA A SEEE ON 
ET 


Zgon na ulicy 


starszej kobiety nieustalonego 
nazwiska 


Łódź, 5 listopada. 

kg.) Na ulicy Żeromskiego szła wczo- 
|raj jakaś starsza kobieta, trzymając w 
ręku większą paczkę. W pewnej chwili 
zachwiała się i upadła na ziemię. Kilku 
iprzechodniów pospieszyło jej z pomocą. 

Gdy wszelkie wysiłki przywrócenia 
‘staruszki do przytomności. okazały się 
| bezskuteczne, wezwano lekarza pogoto- 
wia, który stwierdził zgon. 

Zwłoki nieznajomej przewieżiono do 
| prosektorium miejskiego. 
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BOHATERSKA WALKA POLSKICH MARYNARZY 


Dramatyczna noc na wodach niemieckich.—Załoga „Hali“ pod groź- 
bą śmierci.—Cała ludność niemieckiego portu wyległa na wybrzeże, 
by podziwiać naszych wilków morskich 


Gdynia, 5 listopada. 

Zawód marynarza obfituje w wiele 
Sytuacyj, w których od załogi okrętu 
wymaga się wielkiej odwagi i wytężo- 
nej pracy w obliczu niebezpieczeństwa. 
Te ciche bohaterstwa i pełne zaparcie 
się siebie czyny ludzi morza przechodzą 
niejednokrotnie niepostrzeżenie. Jednak 
ostatnio: załoga maleńkiego statku, pły- 
wającego pod banderą polską, zachowa- 
ła się tak brawurowo, że czyn ich odbił 
się głośnem echem w prasie niemieckiej. 


Niebezpieczna wyprawa 
do Sassniiz 


Niewielki holownik firmy Polskarob 
„Hala“ znajdował się na pełnem RE 
holnjąc dwie barki Alma“ i „Dorys* y 
drodze z Hamburga "do Gdyni. Po wyjś- 
ciu z kanału Kilońskiego silny sztorm 
zmusił dowódzcę holownika p. Schmit- 
kie oraz towarzyszącego mu z ramienia 
firmy p. kpt. Borkowskieśo do schronie- 
nia się przed silną falą na wyspie Feh- 
mar. Po przeczekaniu sztormu holow= 
nik wyruszył w dalszą drogę do Sass- 
nitz, gdzie miał zabrał ładunek węgla 
bunkrowego. 

W kilku godzin po wyruszeniu sztorm 
wzmiógł się nanowo z niebywałą siłą. 
Sześciometrowej wysokości fale pokry- 
wały raz po raz pokład holownika. Był 
on wkońcu zmuszony zawrócić z drogi 
i sztormować z wiatrem. Wskutek silnej 
fali, zanurzające się lińy holownicze 
groziły lada chwila zerwaniem. 

Wreszcie o godzinie 8.30 wieczorem 
w czasie siinej wichury, deszczu i abso- 
lutnej ciemności pęka hol pomiędzy 
pierwszą barką a holownikiem. Pomimo 
grożącego 'nmiebezpieczeństwa * rozbicia 
się <holownika so miotane: fałami'" barki; 
załoga podjęła natychmiast pracę, celem 
podania nowego holu. Usiłowania te zo= 


stały uwieńczone pomyślnym skutkiem, 4: 


mimo, że w tej samej chwili marynarz 
ten został pokryty całkowicie ołbrzy* 


zaś wejście do niego ma zaledwie 32 mtr | 
szerokości. Ogromna fala i bardzo silny 


mim śrzywaczem, który omal nie spłu- |prąd morski, może w każdej chwili rzu- 


kał go za burtę, 

Wiatr, który zmienił się na Nord- 
West pędził teraz holownik ku widocz- 
nym już zdałeka wybrzeżun niemieckim 


cić zbliżający się statek na wd 
nabrzeże. W chwili, gdy holownik wraz 
z barką zbliżały się do portu, na brzegu 
zebrały się liczne tłumy mieszkańców, 


pomiędzy Kolbergiem a Szczecinem. — | obserwując zdaleka losy polskiego stat- 
Nad ranem załoga holownika ujrzała la- | ku, jak im się zdawało skazanego już na 


tarnię morską „Funkenhagen”. 
cześnie w odległości jednej mili od ho- 
lownika przeleciała olbrzymia yane 
wodna. Spotkanie niewielkiego statku 
tym groźnem i dość rzadkiem na Ay 
ku zjawiskiem byłoby 


RÓWNOZNACZNE Z ZATOPIENIEM 
o STATKU. 


Unikając możliwości spotkania podob- 
nych wirów wodnych. których kilka po- 
częło się tworzyć w pobliżu statku, ho- 
lownik musiał zmienić kurs, trzymająć 
się dalej od lądu. 


Bez steru, na pastwę 
fal i więhrów... 


Tymczasem siła wiatru wzmogła się 
do 10-ciu. W pewnej chwili na pierwszej 
barce pękły łańcuchy sterowe. Druga 
barka była pusta i nie sterowała zupeł- 
nie, wskutek zbyt wielkiego wynurze- 
nia steru z wody, zatem obie barki po: 
zbawione były możności sterowania. 

O godzinie 12-ej zerwał się hol dru- 
giei barki, którą fale poczęły pędzić w 
kierunku lądu. Mając jedną barkę na ho- 
lu, nie można było marzyć o przyijściuz 
pomocą zagrożonej barce, na której po- 
zostało dwuch ludzi załogi. Skierowano 
się: wówczas do naibliżsześo. portu Rü- 
gónwałdórmiinde, by pozostawić”. tam 
holowaną barke i pośpieszyć, sPomocą 
żerwanej z holu barce. 

Było to przedsięwzięcie bardzo ry= 

zykowne, gdyż welście do tego portu 


i wkrótce jednemu z marynarzy. udało1 podczas silnej burzy jest bardzo niebez- 


się umocować koniec zerwanego holl piecz no. io Jesenik umocować koniec zerwanego holu, 


BB MANN PAK 


Agent „i 


pieczne. Port ten jest całkiem odkryty: 


N 


Sensacyjna powes szpie- 
gowska. Napisał specjal- .- 
nie dla „Expressu“ 


Adam Nasielski 
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— Ależ... 

Oczy 
skry. 

— Nie znoszę opozycii. Pamiętaj na- 
zwisko podpułkownika Edwarda Wut- 
chinsona ze sztabu generalnego. Pa- 
miętaj, że musisz poznać jego córkę. — 
Pamiętaj, że ona musi cię zaprosić do 
siebie do domu — już twoja'w tem rzecz 
jak to urządzisz. Panienka jest dość nai- 
wna i uczciwie myśląca — a ty chyba 
jesteś dość inteligentny, abysumieć to 
wykorzystać. Daję ci na to trzy dni cza- 
su—to jest na zaproszenie. To wszystko 
narazie. 

Szef odwrócił się na pięcie i zszedł 
po schodach. Ralph pozostał sam w zie- 
lonym korytarzu komiortowego hotelu. 

Zrozumiał, że chwila nadeszła. Żą- 
dają od niego, aby zapłacił za swe ubra- 
nie, za honorarium, za bilet na ten bal. 

Słyszał kiedyś o tem, że w wywia- 
dzie używa się kobiet dla wabienia męż- 
czyzn. Teraz przekonał się. .że dzieje 
się też odwrotnie. On miał posłużyć za 
wabika dla dostania się do domu pod- 
pułkownika Edwarda Wutchinsona ze 
sztabu generalnego. 

Odetchnął głęboko. Zrozumiał, że 
musi teraz zagrać swą rolę szpiega. „Za 
nieposłuszeństwo czeka cię nagła i bez- 
bolesna Śmierć. Znikniesz i nikt się tobą 
nie zainteresuje”. Nikt Ale — Dolly, 
Dolly! Przecież on ją kocha i... ona je- 


inżyniera Fultona rzucały 


go też. Co ona pomyśli o nim, gdy on 
zacznie tańczyć z inną, „emablować* 
córkę podpułkownika. Co pomyśli Dolly 
o jego zapewnieniach miłości i wierno- 
ści. O jego planach małżeńskich. O re- 
wolwerze w kieszeni i o nagle zdoby- 
tych pieniądzach. Przecież on przyszedł 
tu w towarzystwie Dolly. Nie może jej 
tak nagle opuścić. Raczej narazi się na 
śmierć z-ręki inżyniera. Albo — opowie 


Dolly wszystko. Jeżeli ona kocha na- 


prawdę — to go zrozumie. Jeżeli nie — 
to pal sześć cały Świat. Bedzie szpię- 
giem, wszystkiem, byle zdobyć pienią- 
dze i upić się z rozpaczy. a potem pal- 
nąć sobie w ten głupi łeb i koniec. 

Zachwiał się i wyszedł z korytarza. 
Dolly nie było na gobelinowei ławecz- 
ce. Poszukał oczyma na sali i zaaważył 
ją w otoczeniu pięciu panów, wśród 
nich też owego sympatycznego bruneta 
z idealnie gładkim przedziałem. Ona za- 
uważyła go również. Skinęła głową. — 
Podszedł, 

— Panowie się poznają. Pan dr. 
Ralph Crondell. 

I Ralph pokolei uścisnął dłonie „pię- 
ciu mózgów“. Zimne spojrzenie Neona 
działało nań denerwująco. Ten człowiek 
Z kwadratową szczęką zdawał się czy 
tać jego naitajniejsze myśli. 

Orkiestra zagrała walca z „Nocy .w 
Wenecji“ i Ralph skorzystał ze sposo- 
bności aby wraz z Dolly zniknąć ztego 


Jedno- į zagładę. 


i grzbiecie olbrzymich 
bałwanów do poriu 


Przez łamacz fal wdzierały się grze- 
bienie olbrzymich bałwanów. Na grzbie- 
cie jednego z takich śrzywaczy holow= 
nikowi udało się brawurowym manew- 
rem wejść do portu.  Folowana przez 
niego barka uderzyła lekko o krawędź 
łamacza, i w tei samei chwili pękła po 
raz trzeci lina holownicza, Jednakże na- 
branym rozpędem barka weszła do por- 
tu, nie doznając żadnych poważniejszych 
uszkodzeń. Natychmiast po zarzuceniu 
kotwicy do burty holownika przybył pi- 
lotowany kuter i miejscowy pilot złożył 
śratulacje cudem ocałonej załodze. 

Kiedy jednak kpt. Borkowski zwró- 
cił się do pilota z prośbą o pospieszenie 
spomocą pozostałej na morzu barce, pi- 
lot oświadczył, że mają w porcie więk- 
szy holownik, lecz wyruszenie w czasie 
tak silnej burzy na morze 

JEST PEWNĄ ŚMIERCIĄ. 


Bohaferska decyzia 
knf. Borkowskiego 


- Wobec odmówienia pomocy, kpt. Bor- 
kowski postanowił sam pospieszyć na. 
ratunek zagrożonym i maleńki holownik | 
z nieustraszońą załogą wyszedł ponow- | 
nie z portu, przyczem już u wyjścia zo- 
stał pokryty falą wraz z mostkiem nik- 
nac z oczu śledzącym go tłumom. Na 


brzegu ustawiono rakiety ratownicze, 


służące do wyrzucania lin ratowniczych 
na wypadek rozbicia się holownika. 

Tymczasem po całogodzinnej walce 
z rozszalałym żywiołem holownik „Ha- 
la* dotarł do porzuconej na pastwę losu 
barki. Podano hol i ruszono w stronę 
portu. Ponowne przejście przez niebez- 
pieczny wjazd do portu powiodło się 
szczęśliwie i tym razem. 

Podczas gdy całe i nieuszkodzone 
barki stanęły obok siebie na kotwicy, 
na brzegu zebrał się olbrzymi tłum miej- 
scowej ludności, którzy okrzykami 
„HEIL POLEN“, i „HEIL PIŁSUDSKI”, 
wyrażali swój zachwyt, podziw i uzna- 
nie dla bohaterskiei załogi. Brawurowy 
czyn kpt. Borkowskiego i jego dzielne]: 
załogi został również opisany przez Sze- 
reg pism niemieckich, jako przykład nie- 
codziennej odwagi i sprawności mary= 
narskiej. 

Po przybyciu do Gdyni dyrekcja 
„Polskarob” w uznaniu zasług załogi 
wezwała ich do siebie, przyczem p. kon- 
sul Korzon wręczył kierownikowi holow 
nika Schmidtkemu złoty pamiątkowy 
ześarek z odpowiednim napisem, dwa 
srebrne zegarki maszyniście Liszce i ma 
ryn. Gurzyfńskiemu. Ponadto cała załoga 
otrzymała nagrody pieniężne. 


"csęzżymwam caRDECRE 

(a) Nocy zisiejszej dyżurują apteki: 
A. Potasza, Plac Kościelny 10, A. Cha- 
remzy, Pomorska 12, E. Mullera, Piotr- 
kowska 46. M. Epsteina, Piotrkowska 
225, Z. Gorczyckiego, Przejazd 58, G: 
Antoniewicza Pabjanicka 56. 
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"POWRÓCIŁA: © 
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"Gdańska: 37 
tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


towarzystwa dziwnie niepokojącego i 
podniecającego jego wyobraźnie. 

Po kilkunastu obrotach zatrzymał się 
obok szklanych drzwi wiodących na bal 
kon tarasu. Pociągnął Dolly za sobą i u- 
siedli oboje na trzcinowej ławeczce tuż 
przed wielkiemi donicami z drzewkami 
palmowemi. , 

Jego oczy spotkały się z jej wycze- 
kującem i pytającem ale pełnem ufno- 
ści spojrzeniem, Objął ją ramieniem i na 
chylił się nad nią, ale jej nie pocałował. 
Był teraz zbyt znederwowany. 


— Dolly. Ja... muszę ci wszystko 
powiedzieć. Jeżeli mnie potępisz, odejdę 
z rańą w sercu, ale z czystem sumie- 
niem względem ciebie, Ja nie mogę cię 
dłużej okłamywać. Wolę już narazić się 
na rozstanie z tobą. 


Po tym wstępie młoda kobieta spoj- 
rzała nań z: przerażeniem i oszołomiona 
zarazem. Próbowała się uśmiechnąć, 

— Ty żartujesz, Ralph. To jakiś do- 
wcip... - 

Uśmiechnął się gorzko i westchnął 
głęboko już poraz drugi tego wieczora. 
Przez chwilę tylko milczał. Potem mó- 
wil cicho, ale wyraźnie. Spoczątku coś 
niezrozumiałego ścisnęło go za gardło— 
strach czy żal? Może wstyd. Ale potem 
mówił coraz płynniej i odczuł dziwną 
ulgę wzrastającą i potężniejącą z Sażdą 
chwilą. Nie był nigdy religijny. ale te- 
raz poraz pierwszy zrozumiał ogromne 
znaczenie psychologiczne instytucji spo 
wiedzi. Czuł, że cały brud myślowy, 
spływa zeń:z każdym wypowiedzianem 
słowem. Gdy skończył — odetchnął, ale 
jakże inaczej. Z jaką ulgą. 

Dolly milczała. W jej oczach ziawiły 
się Izy. a gdy Ralph zakończył: 

— I co miałem czynić? Nie mam ani 
penny w kieszeni. Nie jestem nawet bie- 
dny, bo nie mam duszy żebraka. ani je- 
go minusowej inteligencji. Jestem ze- 
rem. Skąd miałbym na o ubranie, na ten” 


Z a E NNRS A o. ORK (lal. A aa bokami. fu deal I skąd będę miał?... jutro — jeżeli 
dziś nie spełnię rozkazu inżyniera Ful- 
tona. Może głupio postąpiłem, mówiąc. 
ci o tem wszystkiem. Bo widzisz, Dolly, , 
ja już zbyt wiele przecierpiałem w ży= 
ciu, abym mógł jeszcze ufać ludziom — 
nawet tobie. Niema ideałów na świecie. 
Niema — powtórzył jakby z rozczaro- 
waniem bo był jeszcze młody i chciał 
wierzyć. 

Puścił jej rękę, którą trzymał dotyżlt. 
czas, a spojrzenie jego było pieobecne, 
gdy ciągnął: 

— Bo ja wiem. Możesz teraz udać 
się do policji — zameldować o wszyst- 
kiem. To jest twoim obowiązkiem wzo- 
rowej idealnej obywatelki. Idealnej! Ra- 
tować upadłą duszę, duszę z nad brzegu 
czarnej przepaści przestępstwa. To jest 
tak ładnie mówi. ale... 

Przerwał. Nie płakał, zbyt już za- 
hartowało go życie. Nie Śmiał spojrzeć 
na Dolly. — Siedział przez długą chwilę 
zupełnie nieruchomo, jak w apatii. W 
głowie miał szum i mgłę, a w oczach 
migotały czerwone i żółte gwiazdki, ser 
ce uciekło na plecy. 

Wtem — co to? Na głowie. na poli- 
czkach, na skroni poczuł dotknięcie cze 
goś delikatnego, jedwabistego — to rę- 
ka... Dolly. 

Wzruszenie zaparło mu dech i nie 
dozwoliło na wypowiedzenie mvśli, kig 
re potopem napierały na usta. 

Więc nie potępiła go. Nie odes ie 
bez słowa i z pogardą, z odrazą W 0- 
czach. „A może!*.. Targnęło nim naraz 
zwątpienie. — A może ona chce go tyl- 
ko pocieszyć, odegrać role samarytanki 
uczuciowej a potem... odejść 1 iaknai- 
prędzej zapomnieć. Ostatnia myśl tak 
ZO podnieciła, że niemal brutalnie oder- 
wał jej rękę od swoiei twarzy. «A 

— Powiedz! Co ty o mnie mvś'isz 
w tej chwili? 


(d. c. n.). 


Napisał: 
Jem Aleksander 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 

mniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 

rz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Paiąka. Jednocześnie skonstatowano. 
że z mieszkania sfolarza zginął los loteryiny» 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
łona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza. Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Sledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czatnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący SIĘ 
„hrabią*. Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
ptowadzona w iegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu. roztaczając nad Justą czujna opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to; że uwzżał Justynę za niewinną. 

„Hrabia stara się usilnie o ręke Justy. przy- 
czem chodzi mu mie 0 jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodeńf zmusić do uległości. 

Pewnego: wieczoru: Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme. która zakochała się W 
nim na zabójs Świdelski. przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil. bogaty handlatz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym cely każe Irmie odszukać Świdel 
skiego | sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko dusty 
mocy «Krzywego Józwę** A 

irma dowiedziała się jednak. że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję ; Emi- 
la Świdelskim. ; 

Mimo. to nie przestałacggchochać. 


Ale Tad-hie6zwraca na-nią uwagi, gdyż jes! 
w tynt czasię' zajęłyę E O amka- | 
niem sptawty zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach. Pieczarek wykrył mor- 
dercę. lad postanawia wtedy udać się do po- 
licji. by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili 7 rozkazu Emila obydwaj zostaja porwa- 
ni pize” Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 


nego. lochu. 
„W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdołsli zatonął... 


Jusa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chanv Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobrocjzyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wen'alowej. która bardzo ją polubiła. 

"Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progi 
ritimv. Teraz Harry postawił mu warunek: -- 
albo Wental. namówi 
wszystkie jego weksle pójda do protestu... 

Wental. chcąc ratować siebie, namawia Jus- 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpóiście. f 

- ©ficialne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrowa: 

_Týnczasem zdarzył się nieprzewidziany Wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero“ — 
która kochaja się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagiancy wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
częsn< n Świdelskim. , 

m! zapewnia ja. że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma ite wierzy. Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy, Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. On właśnie zdra- 
dził Irmie tajemnice lochu, w którym przeby- 
waia Tad. i Pieczarek. a 

Irma postanawia poświęcić wszystkie siły, 
by uwolnić Świdelskiego i reportera. 

Morus zgadza się jej pomóc za odpowied- 
niem wynagrodzeniem. Irma nie szczędzi na ten 
cel: pieniędzy. å 

Morus zabrał się więc do wykonania planu. 
Był to doskonały kombinator. 

Znał on stosuneczki. panujące wśród otocze- 
nia Józwy. Wiedział, czem kogo wziąć „na am- 
bit“, jak mówił. 

Przedewszystkiem postanowił udać się do 
lózwy i nawiązać z nim znowu przyjazny kon- 
takt. Bez tego ani rusz. Ale jak to zrobić?... 

Wpadł mu do głowy doskonały koncept. 
Przeprosi go i wszystko będzie w porządku. 
Ewentnalnie namówi go na jakąś wyprawę... 
Ksieżna Wyżomirska byłaby dla Józwy niezłą 
gratką... Józwa lubi takie wyprawy: 


Jak postanowił, tak też uczynił. Pe- 
wnego wieczoru udał się do meliny Józ- 
wy. Przyjaciele powitali go serdecz- 
nie. Gdy wszedł jednak do ostatniego 
pokoju, gdzie przebywał zazwyczaj Jó- 
zwa w towarzystwie najbliższych kom- 


Ponadto dobrał sobie jeszcze do Po-; 


Justę do ożenku, albo|: 


D. i > | 
| f 
, i > 


+87 78 


panów, właściciel meliny przywitał go 
chmurńnym wzrokiem. 

— Jesteś?.. Kto cię tu wpuścił?... 
Psami cię stąd wyszczuie!... 

— Uspokój się stary... — odparł Mo- 
rus z przyljaznym uśmiechem. — Ja do 
ciebie jak do brata, a tv... 

— Czy ty myślisz, łobuzie, że ja za- 


pomniałem, jakieś się na mnie rzucił?,,. 


I to ci ma ujść płazem?... i 
— Zostaw, Józwa... Przecie obaj by- 


liśmy wtedy pijani... Ani ja, ani ty nie 


wiedzieliśmy co robimy... Poprztyka!iś- 
my się trochę i koniec... Widzisz. że nie 
mam do ciebie żadnej urazy, ' bo przy- 
szedłem... I ty zapomnij o tei kłótni... 
Przecie nic ci nie zrobiłem... Nie miei 
do mnie żalu... 

Józwa złagodniał. | ~ 

— Masz szczeście. że mnie dziś złv 
humor opuścił... Zrobiłem dziś fainv in- 
teres i cieszę się z tego powodu... No, to 
chodź... Napij się wódki... 

Nalał mu kieliszek. Morus napit sie. 


| Oprócz Józwy w pokoju był jeszcze |g; 
| Klapsztos i jakiś nowy „praktykant”. 
Antoniego | 


Morus mrugnął okiem w stronę Jóż- 

wy. o 
— Co to za jeden? — zapytał cicho. 
— Nowy... 


— Wytrajluj go za drzwi... Miszę z 
toba pogadać... 

Józwa nie robił sobie z nim żadnych 
ceregieli. Kazał, mu wyjść:i basta. 

— No, gadai co tam masz na wątro- 
bie... — rzekł Józwa po jego wviściu. 

— Nie przypuszczasz chvba. że przy- 
szodłem tu bez powodu... Mam robotę 

na oku... i 

— Jaką?... Gdzie?..: 
Morus przysiinął się bliżej do oby- 
dwuch towarzyszy. 

'_— Tylko narazie ani mru-mru niko- 
hài. Toma bęć tajentnica... Zwącha” 
łem sie. ż pokołówką księźny  Tułabą,: 
Wyżomirskiej... £ 

Józwa poskroba? się po głowie. 
— Co to za osoba?.. 


— Borata jak cholera!.. Same śrybło nym głosem. — Niechai każdv czuje się | wolność, z nawet o jego życie... 


— A jak się tam dostaniesz?.. — zain- 
teresował się Józwa. 

— To też poczekaj... Jeszcze czas 0 
tem pomyśleć... Narazie grunt macam... 
Ale robota jak ulana... 

— No, dobra jest... Przygotuj wszyst- 
ko, to się zrobi... 

Wypili za powodzenie wyprawy. W 
pewnej chwili, gdy Józwa wyszedł: do 
pierwszego pokoju, Morus zabrał się do 
roboty. ` 

" Przyciągnął na swą stronę Klapszto- 
sa i rzekł: 

— Słuchaj... Jesteś moim przyjacie- 
lem?.. 

— Pytasz jak dzieciak... To się wi... 
Przyjaciele przecie bylim  oddawna, 
nie?... Nie siedzielim razem za te dwa 
worki kartofli, któreśmy  sprzątnęli z 
rynku?,. i 

— Prawda... Wszystko się zgadza... 
Ale, słuchaj... Czy poszedłbyś ze mną 
przeciwko Józwie, gdyby zaszła taka 
potrzeba?.. 

— Przeciwko Józwie? — zastanowił 


się. i : 

, — A wlasnie... Kapujesz, nietylko o 
tę wyprawę chodzi... Tu są jeszcze insze 
historyjki... Można porządnie zarobić... 

Klapsztos jeszcze się wahał. 

— A co to niby znaczy „przeciwko 
i Józwie”?.. Co chcesz z nim zrobić?.. 

Morus spojrzał na wykrój desek w 
podłodze. 

— Chodzi o tych w piwnicy... Gdyby 
co do czego... kapujesz? 

— Aha... — Klapsztos kiwnął głowa 
— Kapuję.. Ano, dobra... Dla takiego 
kamrata jak ty, wszystko się zrobi... 

— Fajnie... Masz tu narazie za faty- 
zę... Forsa jest pewna... — i wsunął mu 
do reki dwadzieścia złotych — Staraj się 
pogadać w tej sprawie z Antkiem... On 


A A OO 


sie ze mhapórozumiex. Zróbióne?.>' 

1) z ZęGbióne! <ipótwiesdził Kladsztos 
i Po chwili otwarły się drzwi 1 wszedł 

Józwa, 3 


nar-pewfiia też bedzie pntrzebnw. Niech... 


Scensacyiny 
remang 
współczesny 


można im było wierzyć?... A może to ja 
kiś podstęp?... 

— Obawiam się, że to zwyczajne na- 
bieranie gości"... — zwątpił Pieczarek.-= 
Bo któżby się nagle o nas zatroszczył?,. 
Kto wie, że siedzimy w tym lochu?... 

— Poczekaj, poczekaj bracie... — dy 
skutował z nim Tad. — My tu nie może 
my wiedzieć, co się tam dzieje na sze- 
rokim świecie... Los mógł tak pokiero- 
wać wypadkami, że ktoś dowiedział się 
o naszem istnieniu w tym przeklętym 
lochu... 

— Kto?... 

— Na to pytanie nie mogę ci odpo- 
wiedzieć... Mniejsza o to, kto.. Główna 
rzecz — czy to wszystko jest prawdą. 
czy też — jak ty powiadasz — „zwyczaj 
nem nabieraniem gości”. Więc ja uwa- 
żam, że to prawda... 

— Na jakiej podstawie?... 


— Bo, gdyby to miał być podstęp, w 


takim razie nie przysłanoby nam razem 
z tą kartką, paczki żywnościowej!... 

— Może i masz rację... — zgodził się 
Pieczarek. 

Ale reporter był zawsze wielkim nie- 
pól gł Po chwilowym namyśle do- 
ał: 

— A może właśnie podrzucono nam 
tę paczkę dla zamydlenia oczu?... 

— Niby jak to rozumiesz ?... 

— Osoba, która w tak tajemniczy 
sposób nawiązuje z nami kontakt, chcąc 
wzbudzić w nas zaufanie, podrzuciła 
nam paczkę z-żywnością... Narazie każe 
jnam słuchać Józwy i nie sprzeciwiać 
mu się, a jutro może nas wezwać do 
oporu... 

— I co z tego?... 

— A podczas tej walki, która rzeko- 
mo ma nam przynieść wolność, zakatru- 
pią nas... 

Tad pokiwał głową. 

— Nie sądzę, aby ktoś 
przewrotny... Komu mogłoby na tem za 
leżeć”... i 


— Komu?.. Chociażby Staremu... 


-* Nó; przyłfaciele! — rzekł spijaczo= | Gra warta świeczki... Tu chodzi o jego 


Jeżeli 


i złoto!.. A brelanty iak gwiazdy!.. Gdzie | u mnie jak w oddzielnej celi wieziennej...|zdradżimy jego machinacje. będzie zśu- 


rękę nie wetkniesz, kupa forsy... 


Nie krępujcie się. chfopaki... No. siup!.. 


Rezdział 23% 


Bie fraćcie radziei! 


Jaki był dzień?.. Która godzina?.. 
Deszcz padał, czy świeciło słońce?.. 

Ani Tad, ani Pieczarek — żaden z 
nich nie mógł udzielić odpowiedzi na te 
pytania. 

Dla nich panowała wieczna noc w 
podziemnym lochu. 

- Już nawet Świdelski stracił . wszelką 
1adzieję. 

— Skończymy tutai... Któżby się te- 
go spodziewał?.. — mówił — Trudno, 
tak już nam, widać, była sądzone... 

Pieczarek nic już nie odpowiadał. On 
już dawno stracił nadzieję wydostania 
się na wolność. 

— Jednei rzeczy żal mi tylko... — 
mówił słabym głosem — Nikt się nie 
dowie tajemnicy zamordowania stolarza 
Wardana... Bo przecie tylko my wiemy 
kto był naprawdę sprawcą tej tajemni- 
czej zbrodni.. Tylko myśmy poznali 
„Starego“... My jedni tylko znamy za- 
gadkę Czarnych Pająków... 

— Tak.. — potwierdził smutnie Tad 
— Sądzę. że zabierzemy tę tajemnicę 
ze sobą do grobu... 

W tei chwili na górze rozległy sie ja- 
kieś kroki. Tad mimowoli wzniósł do 
góry wzrok, choć nic nie widział. Kroki 
umilkły. Jeszcze jedna iskierka nadziei 
zgasła... 

Ale po chwili znowu powtórzyły się 
te same kroki. 

Uniosły się deski... Kto to mógł być? 
Józwa?... Niemożliwe... Był niedawno, 
a on im teraz znosił pożywienie tylko 
raz na dobę... 

Tad i Józwa czekali w naprężeniu... 

Deski odchylały się coraz wolniej... 
Promień światła padł do ich ciemnicy... 

W tej chwili spadło coś zgóry... Tad 
podniósł i szepnął: 

— Latarka... 


Poraz drugi coś spadło: — jakaś 
paczka... 

„Deski zapadły zwolna... Koniec... 

Tad i Pieczarek nie wierzyli włas- 
nym oczom. Co to było?. Choć ręce mie 
li skrępowane, jednakże nie tak mocno, 
aby nie mogli niemi poruszać. 

Tad nacisnął latarkę, Jasny snop 
światła rozświetlił mroki, Szybko odpa- 


kowali paczkę... Boże!.. Co za cuda!.— | Ale ligę dostaniecie... Ha-ha-ha! 
Wielkie, pachnące pomarańcze, kiełba- | będzie moj: zemsta... Z głodu tn skona* . 


sa, biały chleb, buteleczka wódki, papie 
rosy, zapałki i jabłka... 

Pieczarek o mało nie zemdlał z 
wielkiej radości. Tadowi trzęsły się ręce 
Zabrali się szybko do jedzenia. To była 
ich pierwsza myśl. 

Zamroczyło się im w głowie od moc 
nej wódki. Ale pokrzepili się cudownie. 
A papierosy?.. Jak dawno już nie palili! 
Niczem w klubie myśliwskim! — 
zażartował Tad, który znowu odzyskał 
humor. — Jeżeli będą nas tak odżywiać, 
zgadzam się tu jeszcze trochę posie- 
dzieć.... 

Pieczarek bawił się latarką. Zapalał 
ją co chwilę i gasit. Nagle szepnął: 

— Tad... Patrz.. Tu coś leży... Jakaś 
kartka... . 

Nachylili się obaj. Pieczarek podniósł 
kartkę. Rozwinął ją i zaczął czytać pół- 
głosem przy świetle elektrycznej lampki 

„Nie traćcie nadziei. Wszystko 


jest na dobrej drodze, W najbliższym | 


czasie odzyskacie wolność. Nie sprze 
ciwiać się Józwie. Skończy się nie- 
długo jego tyranja, — Smacznego! 
Kartka nie posiadała podpisu. Piecza 
rek i Tad długo przyglądali się jej w 
milczeniu. Przekręcili na drugą stronę-- 
nic. Jeszcze raz przeczytali. Zawierała 
ona bezwzględnie wesołe wieści. Ale 
czy nie były one nazbyt wesołe?.. Czy 


biony.. A on już przecie wie, żeśmy %0 
rozpoznali. . 


był aż tak 


ż 


Tad znowu pogrążył się w zadumie. 


W tej chwili na górze znowu rozległy 
się tajemnicze kroki. Pieczarek zacasił 
szybio latarke i schował pozostałe reszt 
ki z paczki. Klapa uniosła sie i zwa 
zszedł na dół, Zarxlił latarkę. Tad i Pie 
lczarek  przybrali zwykłe, zmęczone 
miny. 

Józwa przyjrzał im się dokładnie i 
parsknął smieck2m. 

— Ne, jak tam dranie.. Jeść wam sie 
chie, co?... Chcielibyście troche U 
Taka 


cie... Nikt się nawet nie dowie o waszej 
śmierci... Ha-ha-ba.... 

Tad musiał sie powstrzymywać z ca 
łych sii, by nie uderzyć w tę wykrzywio 
ną twarz. 

Aie pamiętał o słowach, wypisaveciu 
na kartce: — „Nie sprzeciwiać się Józ: 
wie”... 

Przymknął więc tylko oczy, a Józwa 
kpił dalej spokojnie: 

— Raz wam tylko udało się zmylić 
moją czujność... Drugi raz już wam się 
nie uda... Nikt już wam nie pomoże. Ha 
ba-ha. . Jesteście prześrani na cnłego:.. 
Zaśmiał się szyderczo i wyszedł z "chu 

— Przeklęty drab... — syknął Tad 
po jego odejściu — Ręka jeszcze mię 
świerzbi.... 

!  — Cicho.. Kazano nam nie tracić 
nadziei, więc bądźmy dobrej mysli... O, 
gdyby sprawdziłv się nareszcie słowa, 
| wypisane na tej kartcel... 

| Tymczasem Józwa wszedł na górę i 
irozejrzał się po pokoju. W kacie na po- 
dłodze, leżał Antek i chrapał. 

|  — Spil się pewnie znowu i teraz no- 
'gą nie może ruszyć... — pomyślał. 


(Dalszy ciag iure) 
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Halio? Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, dnia 5-go listopada. 

„0.45—6,48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze .  6.,48—%6,52: Muzyka (płyty),  6.52—-7.07: 
Gimnastyka, 7.07—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
7,25, Dziennik poranny. 7.25—7. 35: Muzyka 
[płyty), 135—7.40: Chwilka pań domu. 7.40— 

1,50: Zapowiedź programu. 7. 00: Koncert 
zeklamowy. 8.00—11.57: Przerwa, |1.57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa, 
1203—12.05: Wiadomości meteorologiczne. [2.05 
12.10: Codzienny Prżegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—138000 Koncert zespołu Tadeusza Seredyńskie- 
go, (Transm, ze Lwowa). 13.00—13405: Dziennik 
południowy. 13,05—13,30: Polskie wojskowe pie- 
śni i marsze (płyty). 13.30—15,30: Przerwa. 15.30 
—15.35; Wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 
—1545: Przegląd giełdowy, 15.45—16,25: Muzy- 
ka taneczna w wyk. orkiestry Zdzisława Gó- 
rzyńskiefo. 
16.25-- 16.45: Zula Połorzelś a przed mikrofonem 
16.45—17,00: Lekcja za niemieckiego — po- 
prowadzi prot. Żygulski. 
17.00— 17,25: R śpiewaczy Zygmunta Mos- 

sakowskiego, x 
17,25—17.35: Muzyka (płyty). 3 
17. 35—17,50; Fragment z opery „Irys” — Mas- 

cagniego (płyty). 
17,50—18,00. Pogadanka Bruno Winawerz. 
18,00—18,19: Muzyka (płyty). 
18.10—18.15; Repertuar teatrów, 
18.15—13,45: Muzyka lekka z: dane, „Adria”, 
18,45—19.00: „Zagadki pp i zne dla dzieci star- 
szych“ — transm. ze Lwowa, 
19,90-—19.25: Audycja żołnierska, 
19. maki 20. ył sppiaosna 
; KINO-TEATR 


Legjonów 2-4 


w soboty i niedziele o go. 
dzinie 1i-ej rano 


EP-ka M 


Wejście 25 groszy 


Kino-teatr 


„MIR Ai" | 


11 Listopada 16 (Kunstantynowska) 
Dziś premiera! 


METRO 


PE 4 
anti: NIUNIE ELEAN 


EA 


_ jako 
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DR. MED. 


Józef GEISŁERAter GOTLIB 


Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
i ie a (Chor. pęcherza) 
EGIELNIANA 4 
telef. 216-90, 
przyjmuje od 9—2 i od 5—9 wiecz. 
dla pań oddzielna poczekalnia. 


W. BALICK 


SIENKIEWICZĄ 52 (róg Nawrotu)ii 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby szórtie I oczy 
przyjmuje trblety I dzieci od I 
lod 7 do S-e]. 


talizy. 


Dr. — Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ZADZIEWICZH. Klaczkowa p: 


położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99. 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła 1 krtam 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 
tel. 125-26 
przyjmuje od 4 dó 8 wiecz, 


WAŻNE DLA PANÓW! Szyję najele- 
gantsze garnitury po 40 zł. Dyplomo- 


— 


ski, Cegielniana 23, 


IL — 


Półężńny drama z prawdziwego życia, W rolach głównych: 
tylko miłość i poświęcenie. — 


Ostatnie dni! 


|LAUREL i 


PG CEC 


oraz CHARLEY CHASE (Karolek) w najweselszym fimie sezonu 


„SYNOWIE PUSTYNI*.— Nadprogram Tygodnik Paramountu i 
0%007900099000000006233000000000003000000000000000000000 3000000000060€20 


Wkrótce!!! 


Leo Fuks, Jerzy Boroński, Irena Różyń-. 
ska, Juno Gordez Soboltówna — Wojnar, 
Aleksander Suchcicki I inni 


życie slodzi 


Położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 26, 


Przyjmuje od 4—6 po poł: 


LECZNIC A 
PIOTRKOWSKA 294, 


przy przyst. tramw. 

razy dziennie przyjmują 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL Palm. specjalności, Gabinet dente 
gs na mieście. Wszelkie Paca 


.JPorada 3 złote. 


przyjmuje codziennie od 10—12 
i 5—$8 


CENY LECZNICOWE 


19.30—19.45: „Dwa tysiące przyjaciół” — wygł. 
Kaz, Jabłowski. rój 

19435—19.50: Odczyt. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20.09-—20,45: Missa, lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P, R. 


pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Stanisław Staniewicz (fortepian). 
2045—20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: „Jak Pragujeny w Polsce". 
21.00—21.45: I-ga audycja Stow. Miłośn. Daw- 
nej Muzyki, Wykonawcy: orkiestra kame- 
ralna pod dyr. M. Mierzejewskiego, Chór 


Kapeli Ludowej, Jadwiga Henńert (sopran), 
Irena a (sopran) i Aleksander Micha- 
łowski (bas). 
21 /45—22,00: „Tajemnica a? organiz- 
mów' — wygł, Max Wit Chejfec. 
22,09—322,15: Koncert reklamowy z Warszawy. 
22152235: I-sza lekcja tańca pod kierunkiem 
Lucjana Wajszczuka, 
22. gani Muzyka taneczna z rest. „Gastro- 


23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

3.05—23.,30, D. c. muzyki tanecznej z rest. „Ga- 
stronomia”. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
KAUNAS. Koncert symioniczny. 
SZTOKHOLM, Muzyka amery ańska. 
+: KRÓLEWIEC, Duety wokalne. 

LIPSK. Program życzeń. 
: MONACH M. Pieśni niemieckie 
OSLO. Operetka. 
: KOPENHAGA. Pieśni. 
; PRAGA. Pieśni słowiańskie. 
: RZYM. Opera. 


w roli głównej: KEN MAYNARD. urocza Cecvlja Parkier oraz fenomenalny koń 


-EX BSRESI 


progr, na dzień następny. 


Następny program: 


5,X I. 


Nr. 307 


Trzy osoby utonęły 


Tragiczny wypadek na Wisłoce 


Dębica, 5 listopada. 

Wczoraj około godz. 8-ej wieczorem 
miał miejsce na Wisłoce w Dębiu strasz 
ny wypadek. Przewoźnicy obsługujący 
prom chcieli dla szybszego przewiezie- 
nia pasażerów przez rzekę użyć nie pro- 
mu lecz łódki. 

Wsadzili oni pięciu pasażerów do 
lódki. Tymczasem wezbrane wody rzu- 
ciły małą łódź o jeden z palów budują- 
cego się na Wisłoce mostu. ŁÓDŹ PRZE 
WRÓCIŁA SIĘ | WSZYSCY JADĄCY 
WPADLI DO WODY. 

Tylko dwuch z nich a mianowicie Ig- 


nacy Wilczek i Świątek zdołali uchwye 
cić się palu i w ten sposób uratowali się. 
Pozostali pasażerowie, a mianowicie 
stróż nocny magistratu w Dębicy Józef 
Bieszczak, Józef Barszcz i Młynarczy= 
kowski utonęli. 

Władze bezpieczeństwa wszczęły w 
tej sprawie dochodzenie i ustaliły, że 
winę ponoszą przewoźnicy. Nie mieli oni 
prawa przewozić pasażerów łódką, albo 
wiem woda była wezbrana lecz promem 
Ponadto łódka była obciążona. Za lekko- 


: myślność swą staną przewoźnicy przed 


sądem. 


Wyrzucił swą towarzyszkę z okna na bruk 


Lwów, 5 listopada. 
Dorożka konna przywiozła do sz $ 

tala powszechnego we Lwowie jakąś 
bietę z połamanemi rękami i nogami, 
iPo doprowadzeniu pacjentki do przy- 
| tomności, ta spoczątku nie chciała po* 
dać bliższych danych o sobie, ani tła zaj 
ścia, które spowodowało nieszczęśliwy 


| wypadek. 


i EO BE Pózyznala się, że Bór 


Dramat sensacylny z Życia Dzikiego Z, 


Tarzan. 


WIE WCZORAJ” 


Matt Sullavan i Johs Boles, Arcydzieło, odsłania duszę kobiety, która znała 
i) Zdobywey, w roli gł, Richard Dix, II) Zakazana Melodja Jose Mojica 


dła ofiarą całonocnej zabawy w towarzy 
stwie pijanego osobnika. Podała, że na 
o|zywa się Stefanja Kmitówna i przeby* 
wała ze swym przygodnym * znajomym 
w kilku vokad W stanie zamrocze- 
nia alkoholowego udali się następnie do 
podrzędne o hotelu. Tam doszło mię- 
dzy nimi do kłótni. ptk: bójka, w 
wyniku której przygodny towarzysz 
WYRA Kostówną przez okno, 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


OBLICZA" 


Sensacja! — Tempo! — Niezwykła treśći 


Pocz. DET o godz. 4-] DO. w Pozna sob. i świeta o g. 12-el 
CWC WES Ga ZZO © LI > CEES 


iz Anny 


R ZR 


JAGO PAY OBCY di, 


ŁOWZI 


e TATO E ENER (AI 
Dr. MED. 


tel. 177-50. 


tel, 122-89 AWONZ, 


Pabjanickich) 
lekarze 


apait 
zezin KO 
w ORYGIA ALNEŃ OPAKOWANIU 
POS PROSIRAW WY w PUDEŁKU 


Otwarta od ll-ej rano “o 


6-0] wieczór. LEKARŻ : 


= M 


Dr. med. 
przyjmuje od 


telef. 


tel. 213-66 


wiecz. 


knornby 


„Znicz, 


E adprozr. Tygodnik Pata 1 Paramotinta. 
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Peraz 1-szy w Łodzi razem 


dy (Flip i Flap) 


dy WALI wns i IK KERTA EN Luk: s Ai CATA BCH 45) À 
$ Pis zi EN Asit EAN vi „ABużwać soda RE E- ASA Gar hs AA, $ TRS ah Wa 


VARENA WEWRALCGJA. » 


BÓŁE-ZĘBÓW. 


GRYPA; PRZEZIĘGIEWIA. 
FBÓLEJARTRETYCZNE, 


YA 
W APTEKACH pRószkÓW 


DEN TYST? * 


B. KUSGKUWÓWA 


Dr. Jan 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel, 164-24; 
wewnętrzne 
wany Zakład krawiecki, S. Pastawel-|„ZNICZ* — piece przenośne szamoto-j(astma. pokrzywka. 

we zapewniają ciepłą zimę. j 
Wodna 12/14, tel. 105-22. 


matyzżim) 
Godziny przyjęć 7-8, 


Ondra 


w toli głównej. 


DR. MED. 


RYCZNYCH | 


NAWROT 32. rei 


KOSTNE 4; r. P. 


Dr. med. 


GUTKIEM 


jJSuec. HMorób skórnych, 


Polak | 


i porady seksuałne 


migrena. 


L. NITECKI 


Powrócił 


|ISPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
MOCZOPŁCIOWYCH 
front, I 
213-18 


Przyjmuje od 8—I0 rano I od 5—9 w. 
W niedz, I świ niedz, | świeta od $—12 w nol. 


A. Lubicz 


rycznych | motzopłclowych 


Nórne | WeneryCzne 


od 1—2 i od 4—5 po poł. 


i o CYT ZGIERSKA 17 


od 1—2 i od 4—5 po poł. 


Ceńy niskie, 


„ADRIA 


Główna 1 
OWY tyt 


566660057 0%09 


Pata 


BARDA ? p? 


jętro| o 


Doktór 


IR. SUIRACGER 


Choroby skórne 
| weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


wene- 


Cegielniana Me 7 tel, 143-62 
telefon 141-32 A 9—12 DA, gs, PR. uży 
przyjmuje od g 8—10 wiecz, w niedziele więta 
2-7 00. ból W niedziele i święta od 9—11 rano. od 10—1. 
oflrkoewska 51 E 1 E TI A Ceny lecznicowe. 
121-23 CHOROBY 


DR. MED. 


S. biebeski; 


AKUSZER = GINEKOLOG 
przeprowadził się na ul. 


Andrzeja 2 


tel. 216-66, 
przyjmuje od 4—6 po po! -. 


e? 
na 


y 
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Niespodzianki niedzieli ligowej 
Wysokie zwycięstwa Ruchu i Wisły 


Dwa mecze ligowe — dwie niespo- 
dzianki oto plon wczorajszej niedzieli. 
W Krakowie miejscowe derby piłkar- 
skle Wisła — Cracovia zakończyły się 
seńsacyjrem i zupełnie nieoczekiwanem 
zwycięstwem Wisły w wysokim stosun- 
ku 5:0. Cracovia przystąpiła do spotka- 
nia z dwoma zawodnikami rezerwowy- 
mi bez Pająka i Mysiaka i uległa zdsłu- 
żenie lepszemu przeciwnikowi. 

racoyia w spotkaniu tem wypadła 
zupełnie blado, podczas gdy Wisła wy- 
kazijąc olbrzymią wolę zwycięstwa i 
bardzo znaczną ambicję, wygrała spot- 
katie zupełnie zasłużenie. 

Do przerwy gra nie przynosi żadne- 
go rezultatu, natomiast po zmianie stron 
Wisła strzela kolejno pięć bramek przez 
Chabowskiego, Artuta, Kopecia i Bal- 
cera: ; 

Sędziował p. Gruszka. 

drugim meczu odbytym w War- 
szawie Ruch pokonał bez najmniejszego 
wysiłku Warszawiankę w stosunku 7:1 
(2:1). Warszawianka grała dobrze jedy- 
nie do. przerwy i w tym okresie była 
drużyną równorzędną. Po przerwie na- 
tomiast na boisku istniała tylko drużyna 
śląska. 

Łupem bramkowym podzielili się Wi- 
limowski (cztery), Peterek, Kubisz i Wło 
darż. Jedyny punkt dla Warszawianki 


zdobył Piec. Bramki Warszawianki bro= | 


nit do przerwy Domański, a po przerwie 
rezerwowy Talarczyk. 

Tabelka' niedzielna przedstawia się 
po wczorajszych dwuch spotkaniach jak 
rastępuje: 


F bay Gier za St br. 
KUC ONERE: CT: 90:29. 
MG racave AA 42-30) 
AWISA Ssa r ae aat 
4) Garbarnia 20 23 46:32 
m. Pogoń 20. 22 37:36 


6r 1.ogja 


20 
19 
21. 


20 
19 
18 


47:41 
29:38 


9) Polonja 30:42 


10) Warszawianka 20 . 15 - 25:49 
11) Podgórze 20 14 34:48 
12) Strzelec 15:73 


22 3 


Naprzód pnie się dv ligi 


Slązacy wygrywają pi 


W Lipinach wobec przeszło 5 tysię- 
cy widzów rozegrany został pierwszy 
finałowy mecz o wejście do ligi pomię- 
dzy wileńskim Śmigłymm a ślaskim Nā- 
przodem. Spotkanie to po bardzo emo= 
cjonującym przebiegu zakończyło się o= 
czekiwanem zwycięstwem Naprzodu w 
stosunku 4:1 (3:1). 

Naprzód był zespołem lepszym — 
szczególnie do ptżzefwy, w którym to 
okresie zdobył ^ñ trży bramki ze strża- 
łów Stanowskiego, Teubera i Bochni, — 


erwszy mecz finałowy 


fJedyną bramkę udaje się Śmigłemu zdo- 
być w tej części gry ze strzału bardzo 
łdobrze grającego Zbroi, 

Po przerwie wileńczycy grają pierw- 
szorzędnie i okresami mają zupełnie wy- 
raźną przewagę, która jednak nie znaj- 
duje odzwierciadlenia w wyniku. 

Zawody prowadził wzorowo p. Sznei- 
der z Krakowa. 

Spotkanie rewanżowe powyższych 
zespołów odbedzie się już w nadchodzą= 
ćą niedzielę w Wilnie. 


Gwiazda — Skoda 15? 


Bośiesic zwycięża Czowiisa 


| Katowice, 5 listopada. 


Warszawa, 5 listopada. 

Sfery pięściarskie stolicy nie mogą 
narzekać na brak sensacyj. Sensacją naj 
większego kalibru ostatniej niedzieli jest 
zwycięstwo Gwiazdy odniesione w spot 
kaniu o drużynowe mistrzostwo stolicy 
nad Skodą. Gwiazda zwyciężyła w sto- 
isinku 11:5, 

W najciekawszej walce dnia. noszą: 
ceł charakter rewanżu o mistrzostwo 
Polski w wadze muszej Rotholc (Gwiaz- 
da) pokonał zdecydowanie na punkty mi 
|'strzaą Polski — Czortka. 
/ wadze koguciej Koengswein (G) 


yw UI 


jessa punkty walcowerem, a w spõtka= 


niu towarzyskiem przegrał z Kozłow- 
skim przez techniczne k. o. 

W wadze lekkiej Piernik (G) zdobył 
punkty bez walki spowodu niestawienia 
się Bąkowskiego względnie też Ku- 
kiełlły. 

W wadze półśredniej Sewervniak wy 
grał na punkty po zaciętej walce z Gold- 
steinem. 


W wadze średniej Woźniak zremiso-| 


wał z Rosenbergiem. 
W wadze póciężkiej Jeleń (G) wygrał 


Znów zmiany w obozie 
treningowym 


Jak się do wiadujemy, w obozie tre- 
ningowym, który odbędzie sie w War- 
szawie przed ustaleniem ostatecznej re- 
prezentacji na mecz z Niemcami (24-g6 
b, m. w Essen) wezmą udział po przepro 
wadzeniu pońownie kilku zmian. ostate- 
cznie następujący pięściarze: w wadze 
muszej Rothole i Czortek, w wadze ko- 
guciej Forlański i Rogalski, w wadze 
piórkowej Kajnar i Polus, w wadze lek- 
kiej Sipiński i Frank, w wadze półśred- 
niej Banasiak i Misiurewicz lub Garnca- 
rek, w wadze średniej Chmielewski 1 
Pilnik, w wadze półciężkiej Karpiński i 
Wurm i w wadze ciężkiej Krenc i Pi- 


łat. 
Komisarz 
w wydziale sędziowskim WOZB 


Warszawa, 4 listopada. 
Warszawski Okręgowy Związek 


Bokserski postanowił w dniu dzisiej- 


szym rozwiązać wydział spraw sędziów 
skich i mianować komisarza z ramienia 
zarządu. Komisarzem tym zostanie naj- 
pra ..dopodobniej były kapitan związkó 
wy WOZB p. Nałęcz. 

Powodem rozwiązańła wydziału sę- 
dziowskiego są niezwykłe decvzjie Sę- 
dziów na ostatnim meczu o drużynowe 
mistrzostwo pięściarskie stolicy pomię= 
dzy Makkabi a Gwiazdą, na którym 
komplet sędziowski zniekształcił zupeł- 
nie wynik spotkania krzywdząc w. bar- 
dzo znacznym Mg drużynę Makabi. 
Stanowczy krok WOZB spotkał się z 
pełnem uznaniem w stołecznych sferach 
pięściarskich.. 


Poradnik sportowy 


P. L. Kleczkowski — Częstochowa. Próby 


przez techniczne k. 0. w drugiem star- pizęprowacewa władze w, f. oraz upoważnione 


ciu z Akimowem. 
W wadze. ciężkiej Blum (G)_pokona! 
4przezż koosChojnackiegowo<uu i 


s p) 1 przeciw związkowi kolarskiemu 


Kluby łódzkie poprą wniosek Sląska o wyrażenie 
votum nieufności zarządowi PZTK 


Mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy B 
Warszawa, 4 listopada. 
W Warszawie rozegrany został 
nierwszy mecz piłkarski na mótocy= 
klach. Pierwsze miejsce zajął Szwcjcer 
" 32 sek. przed Dochą 37 sęk. 


Tenis stołowy w Łodzi 
Makkahi pokonana przez dru- 
żynę Zjednoczanych 


ŻA Łódź, 5 listopada 
bUnely juž lata, w których niezwykle popti- 
lathvm i odnym był ping - pong. Obecnie te- 


Łódź, 4 listopada. 

W dniu dzisiejszym odbyła się w 
Łodzi konferencja  porożitmiewawcza 
wszystkich miejscowych klubów kolar= 
skich w związku ze zbliżającym się ter- 
minerń walnego zebrania Polskiego Zw. 
lowarzystw Kolarskich. Na konferencji 
doszło do zupełnego uzgodnienia pozlą= 
dów na obecną sytuację kolarstwa pols- 
SRO i ua sposób „pracy“ zarządu P.Z, 


Zebrani wypowiedziell się lednogłoś» 


nis stołowy stracił znacznie na swej wartości| nie przeciwko obecnemu zarządowi P.Z. 
(Coraz bardziej zanika. Wprawdzie pozostała | T.K. i polecili delegatom Łodzi na walne 


leszcze nieznaczna grupa wiernych ping - pon- 
zówi, ale znikła zacięta rywalizacia międzyklu- 
howa. a pozostał apatyczny, niechętny Stosunek 
do iei dziedziny sportu. 


|lzebranie związku głosować za wnios- 
klem Śląska o votum nieufności. 


Jednocześnie postanowiono wysunąć 
jako kandydata Łodzi do zarządu PZTK 
prezesa Artura Thielego. 

Na konferencji dzisiejszej ujawniono 
też szereg sensacyjnych szczegółów do 


tyczących jeszcze ostatnich mistrzostw | R, KOWALSKI 
Polski i ogłoszenia Oleckiego mistrzem. | 11 Listopada 26 


luby i organizacie sportowe. Prawdopodobnie 
będzie Pan, zmuszony. zaczekać do wiosny roku, 
przyszłego. © y WEP WETS 

P; Z. W. — Łódź, Niech Pan się zwróci-do 


| sekretariatu ŁKS-u, ul. Piotrkowska 174, Siędzi- 


ba władz piłkarskich została przeniesiona i 
mieści się obecnie przy. ulicy Plotrkowskiej 15. 

P: L, Kolski — Łódź. Prezesem Hakoahu jest 
dr. Kantor. Belzam zamieszkuje w Łodzi, lecz 
porzucił już zupełnie piłkę nożną. Segał pracuie 
obecnie w zarządzie kłubu i w poszczególnych 
sekcjach. 


belgijskie „ORMOND* kanadylskie „C. C. M.“ 
| szwedzkie, f 

NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 
zimowy, polecają: 
i Z, KOWALSKI 

Łódż Piotrkowska 62 


Jak się okazuje Olecki bawił po mistrzo | OSTRZENIE ŁYŻEW. 


stwach w Łodzi, gdzie starał się wpły- 
nąć na sedziego zawodów, by ten wyje- 
chał do Warszawy na jego koszt i tam 
złożył przychylned lan jego zeznania, w 
sprawie pomocy technicznej na trasie. 


W Monachjum reprezentacia hoke- 
jowa Niemiec pokonała drużyne Stade 
Francais w stosunku 2:0. 

W meczu hokejowym o puhar Kuro- 


„Wycieczka“ Oleckiego do Łodzi zakoń | py Środkowej FC Riesersee uzyskał ż 


czyła się jego porażką, ale tytuł mistrza | drużyną 


został mu i tak przyznany. 


Stade Francais wynik remisó- 
wy 3:3. R 


ESTEE TEINE SEE PYTA E ENO TOO ZZ CZ O OE POZEZDRZE TO OKE I TE TĘ EEE N TREIE EE LIESE ETENA 
W dni wczorajszym zainaugiirowana zosta- z i | 
lą I runda rozgrywek 0 drużynowe mistrzostwo. 
Łodzi w tenisie stołowym. 
Na pierwszy ogień poszło spotkanie Makabi 


Świetna postawa P.T.C. w mistrzostwach klasy A 


z Ziednoczonylmii zakończone niespodziewanem 
ale zasłużonem zwycięstwem drugich, w sto- 
sunku 6:4, 

Poszczególne wyniki przedstawiają się na- 
stemiincat Eniszezyk (Z) — Kantor (M) i:i 
(21:14), (10:21). Naider (Z) — Goldberg (M) 
1:1 (15:21) (21:13), Witkowski (Z) — Inzelsztajn 
(M) 11 (23:10) (14:21). Głogowski (Z) — Edel- 
baim (M) 1:1 (21319) (18:21). Bozaczyk (Z) — 
Librach (M) 2:0 (21:13) (21:18), (Z) 


Bar Kochba=TUR 1:1 (1:0) 


Wynik remisowy w wysokim stopniu krzyw- 
dzi drużynę „u która przewyższała 
znacznie przeciwnika. W pierwszych minutach 
gry daje się Zylberbergowi uzyskać prowadze= 
nie dla swoich barw. Zespół robotniczy ma 
znacznie więcej z gry, ale dobry w polu napad 
«ubi się całkowicie pod bramką przeciwnika. 
Dopiero na 12 min. przed końcem jednak, Kop- 
zyski w zamieszaniu podbramkowem wy- 
rowe, 

iwajlepszym graczem na boisku był Rajch z 
T. U, Reu W Bar - Kochbie dobrze wypadła 
gra Kuchcika w bramce, prawego obrońcy oraz 
Maiorka. 

Sędziował dobrze p. Bira. (zj 


Łódź, 5 listopada. 

Spotkania o jesienne mistrzostwa Ło- 
dzi w klasie A posuwają się naprzód. — 
Dzień wczorajszy minął pod znakiem 
wysokich zwycięstw leadera tabeli Tu. 
rystów i beniaminka klasy A — PTC. 
Pierwsi pokonali mocno zdekompleto- 
wany zespół Hakoahu w stosunku 11:1, 
a drudzy „załatwili* się w Pabianicach 
z rezerwą ŁKS-u. 

W tabeli na trzecie miejsce wysunę- 
ło się obecnie PTC dystańsując Makabi 
i Wimę. Lokaty swe poprawiły też dość 
znacznie Widzew i Woiskowvy K. S. 
podczas gdy sytuacja ŁKS [b nie przed- 
stawia się obecnie bynaimniei zbyt ró- 
żowo i znalazł się on w naibliższem są- 
siedztwie Hakoahu, na przedostatniem 
miejscu. 

Turyści mecz z Hakoahem wygrali 


bez najmniejszego wysiłku, przeważa 
jąć przez cały czas. Po cztery bramki 
zdobyli Michalski i Klimczak, a Becker 
i Świętosławski strzelili po dwie. Jedy- 
ną bramkę dla Flakoahu zdobył Widaw= 
ski po udanym przeboju Pressera. 

"Sędziował p. Andrzejak. 

ŁTSG zdobyło dwa punkty z Wimą 
bijąc ją w stosunku 2:0, Przez cały czas 
spotkania mieli biało - czarni nieznacz- 
ńą przewagę, wygrywając mecz zasłu- 
żenie. Wima mimo przegranej stawiła 
mistrzowi Łodzi bardzo zacięty opór i 
zaprezentowała się wcale dobrze. Bram 
ki dla ŁTSG zdobyli Radomski i Pij. 

Sędziował p. Piotrowski. 

Wojskowy K. S. uzyskał wynik bez» 
bramkowy w spotkaniu z Widzewem. 


Wynik ten odpowiada w zupełności prze' 
biegowi gry i nie krzywdzi żadnej z dru 10) Hakoak 


żyn. | © 
W ostatnim meczu odbytym w Pa- 
bianicach benjaminek klasy A-— PTC 
pokonał ŁKS Ib w stosunku 4:0 (1:0), 
mając przez cały czas spotkania zupeł- 
nie wyraźną przewazę. 

Po wczórajszych spotkaniach tabela 
rybny wia przedstawia sie następu- 
ąco: 


Klub Gier Pkt. St, br. 
3 Turyści 9 20:53 
2) SKS. 5 8 12:6 
3) PTC. 6 7 16:9 
4) WIMA Gi. S7 9:11 
5) Makkabi 5 6 10:10 
6) Widzew 6 4 9:12 
7) WKS. 6 4 13:20 
8) ŁTSG 3-8 5:5 
9) ŁKS Ib 5 73 9:14 

5 1 5:25 


Miniat 


Humorek 


Pani Weronika przyszywa mężowi gtrzfk do |* 


marynarki. Trzy razy przeciągnęła luż nitkę, 
lecz przy czwartym razie zatrzymała się nagle. 

— Nad czem się zastanawiasz? — pyta mąż. 

— Zastanawiam się nad tem — odpowiada 
pani Weronika — czy mam cl przyszyć mocno 
ten guzik, czy tylko luźno... 

— Oczywiście, że mocno... 

— Tak?, A jeżeli rozwiedziemy się po roku 
i guzik będzie się jeszcze trzymał?... Dlaczego 
pracować dla twojej drugiej żony?!... 

** 
=, 

Piórkiewicz, urzędnik firmy „Plajtowicz i 
S-ka", przysyła zaświadczenie, że jest chory. 
Szef kiwa głową.. Niezbyt dowierza swemu 
urzędnikowi, W porze obiadowej wybiera się 
doń, by sprawdzić, czy naprawdę jest chory... | 

Zastawszy Płórkiewicza w łóżku z przewią- 
zanem gardłem, ściska mu rękę i powiada: | 

— Więc widzę, że pan nie symuluje, lecz | 
naprawdę jest chory.. Bardzo mnie to cieszy... 

sx 
e 

Pani Narcyza wróciła do domu bardzo zde” 
nerwowana. | 
= — Co się stało, duszko? — pyta czule mał- 
żonek. ; 

— Wracam od chiromantki!.. Ona zawsze 
«mówi prawdę.. Dałam jej za wizytę dziesięć 
złotych i wiesz co ona mi powiedziała?... 

— Ciekawe? 

— Ona mi powiedziała, że ożeniłeś się ze 
"mną nie z miłości, lecz dla mego posagu! 

— Rozrzitttiico!.. I za to dałaś jej dziesięć 
złotych!?.. Przecie jabym ci to powiedział za 
darmo l.» 


* 

Podczas przyjęcia na dworze -angielskim 
pewnej damie wypadł przy stole sztuczny ząb, 
którego nie można było odnaleźć, 

Nazajutrz jeden ze współbiesiadników przy- 
słał jej pudelko z zawiadomieniem, że zwraca 
jej odnaleziony ząbek.. W pudełku leżał ząb — 
wołu.» i ai 

Dama odpisała muż | 

— Znam pańską życzłiwość, ale nie przypu- 
szczałabym nigdy, że z przyjaźni dla mnie da 
pan sobie wyrwać ząb? 

w. 

Kac spotyka Kotka. 

— Kac, co słychać? 

— Dziękuję.. Owszem.. Lepiej... Mam teraz 
widok na świetny interes!... i 

— Tak?.. Co za interes?.. 

— Przeprowadziłem się Ii z mojego okna 
widać wielki bank, który świetnie prosperułe.... 


4.X1 


ŁTKXSRIESS 1: 


Parada, jaką można ujrzeć tylko w Angli! 


Książę Walii wizytował w tych dniach 


wyższych szkół w Windsorze. Ponieważ padał deszcz, książę Walii, nie krępu- |Miasta pomorskie od 


oddziały przeszkolenia wojskowego 


jac się otworzył parasol. 


Echa zamachu na 


%% 


Według doniesień z Bułgarii na pociąg 


umiał być dokonany zamach. Prawdopodobnie skutkiem tego w 


wybuchł pożar. Król Borys, jest jednak 


króla bułgarskiego? 


którym jechał król Borys do Warny, 
lokomotywie 
zapalonym maszynistą, to też osobiście, 


jak widzimy na zdjęciu, pośpieszył do lokomotywy, pożar ugasił i sam popro- 
„wadził pociąg do Warny. : 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Narzeczony z Brazuwnii 


Dwa lata już upłynęło od czasu, gdy 
Karol Bolesta, dwudziestopięcioletni ro 
botnik, wyemigrował do Brazylji. 

Przed wyjazdem, żegnając się czule 
ze swą narzeczoną,  Marją Korab, po- 
wiedział jej: 

— Wierzę, że tam, za oceanem, uś- 
miechnie mi się szczęście, Gdy tylko bę 
dę miał stałą pracę, natychmiast spro- 
wadzę cię do siebie. Pamiętaj bądź mi 
wierna i czekaj na dobrą wiadomość! 

Marja czekała cierpliwie.  Kochała 
Karola nad życie i była pewna, że szyb- 
ko ją zabierze. 

A tymczasem mijały długie miesiące, 
które nie przynosiły żadnych zmian na 
lepsze. 

Karol pisał bardzo często. Ale z li- 
stów jegoł wynikało, że i w Brazylji jest 
ciężko, że mimo energicznych starań nie 
ma jeszcze zapewnionej, stałej pracy i 
wobec tego nie może myśleć o ożenku. 

Rodzicom Marji Karol zasadniczo 
się podobał, Uważali, że jest człowie- 
kiem uczciwym, dzielnym i byłby zupeł- 
nie odpowiednim zięciem. Ale gdy po- 
częły napływać listy, świadczące o nie- 
pewnej sytuacji Karola, starzy Korabo- 
wie doszli do wniosku, że córka powinna 
szukać innego męża, 

Maria nie chciała jednak 
ich projekcie. 


słyszeć o 
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— Albo Karol, albo żaden — oświad 
czyła im — Gdybyście mi nawet spro- 
wadzili królewicza z bajki, nie została- 
bym jego żoną. 

Rodzice niewiele jednak przywiązy- 
wali wagi do tych słów. Sądzili, że gdy 
znajdą odpowiedniego kandydata, Mar- 
ja nie długo będzie się opierać. 

I wreszcie wyszukali. Był nim za- 
możny handlarz bydłem, Franciszek 
Mitner, starszy od Marji przynajmniej 
o kilkanaście.lat, Starzy Korabowie by 
li nim zachwyceni.  Mitner mógł prze- 
cież zapewnić dziewczynie spokojną 
przyszłość, prócz tego zaś im samym o- 
biecywał pomoc pieniężną. 

— Nie wyjdę za niego zamąż — po- 
wiedziała stanowczo arja — Uprze- 
dzam. was, że jeśli przyjdzie do nas, to 
ucieknę z mieszkania. Nie chcę go wi- 
dzieć. 

Nie zważając na to oświadczenie cór 
ki, stary Korab zaprosił Mitnera na naj 
bliższą środę. I właśnie tego dnia, w pa 
rę godzin przed zapowiedzianą wizytą, 
nadszedł tragiczny list z Brazylii. 

— Najdroższa moja Marysiu — pisał 
Karol — stało sie wielkie nieszczęście. 
Przed dziesięciu dniami, gdy przechodzi 
łem ulicą. dostałem się pod koła auta. 
Przewieziono mnie do szpitala. Leka- 


—— 


rze musieli mi odciąć prawą nogę. Nie 
było innego wyjścia. Gdyby natychmiast 
nie zrobili operacji, mógłbym stracić ży 
cie. Uważam, że obecnie dalszy mój po- 
byt w Brazylji jest bezcelowy. Pozosta- 
ły mi jeszcze pieniądze na powrotną pod 
róż, to też już w najbliższych dniach 
mógłbym wyruszyć w drogę. Postanowi 
łem jednak zaczekać na wiadomość od 
ciebie. Musisz zdać sobie sprawę z tego 


że jestem obecnie kaleką i trudno mi 


będzie zarabiać na życie. Może więc wo 
lisz zerwać? Odpisz natychmiast. Jeśli 
nie chcesz zostać moją żoną, nie wrócę 
do kraju, bo prócz ciebie, nie mam tam 


: nikogo. 


List ten przypadkowo dostał się do 
rąk starego Koraba. Przeczytał go u- 
ważnie i udał się natychmiast do córki, 

— Czytaj — powiedział jej — Mam 
nadzieję, że teraz już z pewnością nie 
będziesz więcej myśleć o Karolu. 

Marja długo zalewała się łzami, Nie 
spodziewała się tak strasznego ciosu. 

— Nie, ojcze — powiedziała wresz- 
cie, gdy nieco przyszła do siebie — Te- 
raz go z pewnością nie opuszczę. Prze- 
cież jest taki nieszczęśliwy. 
|. .— Wyrzucę z domu tego kalekę, 
śdy tylko się pokaże! — zawołał groźnie 
ojciec. 

Marja kategorycznie twierdziła, że 
nie wyjdzie zamąż za  Mitnera, i na- 
tychmiast odpisze Karolowi. by wrócił 
do kraju. 

Korab rzucił się na córkę i byłby się 
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OBRAZEK Z POMORZA. 


znaczają się wielką 

malowniczością, charakterystyczną dla 

tej dzielnicy. Oto na zdjęciu pełna na- 

|stroju wąska uliczka w Grudziądzu. Jest 
to ulica Spichrzowa. 


Z UROCZYSTOŚCI KU CZCI TER: 
DUSSIEGO W TEHERANIE. 


osci lin de GG GEE: 


ra -9 zaa e "75 
W Teheranie jak już podawaliśmy, od- 
były się wielkie kilkudniowe uroczysto- 
ści z okazji 1000-letniej rocznicy urodzin 
największego poety perskiego Terdus- 
siego. — Na zdjęciu szach perski w roz- 
mowie z delegatem Polski gen. Jarnusz- 
| kiewiczem. 
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!z nią krwawo rozprawił, gdyby matka 
(nie stanęła w obronie nieszczęśliwej 
dziewczyny. 

Skończyło się na tem, że Marja była 
zmuszona uciec do ciotki, zamieszkałej 
w tem samem miasteczku. Tam wresz- 
cie znalazła spokój. 

Rodzice zerwali z nią wszelkie sto- 
sunki. Nawet matka nie chciała się z 
dziewczyną komunikować. 

W ten sposób upłynęło sześć tygod- 
ni. Marja czekała wciąż na list Kno'a. 
Napisała bowiem do niego, proszac by 
jaknajszybciej przyjechał. Doniosła mu 
również o swych przejściach i ucieczce 
z domu, 

I pewnego popołudnia, gdy jak zwvk 
le czekała na listonosza, otwnrzvłu się 
nagle drzwi. Ukazał się w nich Karol. 
Zdrowy, elegancko ubrany, promieniują 
cy szczęściem. 

— Karolku — krzynęła Marja. rzu- 
cając mu się w ramiona — Wiec nie stra 
ciłeś nogi? Jesteś zupełnie zdrowy? 

— Jestem zdrowy i bogaty! — zawo 
łał wesoło — Wygrałem na loterji dużo 
pieniędzy! Kupiłem w Brazvlii tabrycz 
kę i przyjechałem tu, by ciebie zabrać. 

myślnie napisałem o wypadku i mojej 
tragicznej sytuacji, by ciebie wypróbo- 
wać! 

Po dwuch tygodniach odbył się ślub 
młodej parv: 


Starzy Korabowie już ni» mieli Ao 
córki żalu Pogśodzikh się z ni*  "4zielili 
iej swego błogosławieństwa. 

Dal, 
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